
Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Najwydajniejsze

wapno
do bielenia, budowy i nawozu zakupisz

W  Wapienniku miejskim ul. Wieiieka I. 57 

W  Betoniamf miejskiej ul. Zwierzzniecka 38 
lub w  Centrali firmy :

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków ul. Basztowa L. lik

Telefon Nr. 114-72.
Tamie wszelkie Inne materiały budowlane.

f  - a  s < i l a
warzywne, kwiatowe i pastewne

poleca skład nasion

„Zagon" Sp. z  ig r. odp.
KrakóWg ulica Basztowa l .  17.
Na żądanie wysyłamy cenniki bezpłatnie.

Numera zalegle od Nowego Roku posiadamy 
Jeszcze w  zapasie.

Numer 15. N i ld  y t «Ł  epŁ ftttwką. D n ia  10 K w ie tn ia  S932
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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

B R A K  K R W I U S U W A  
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO

win® CHiN@wa-ZELAZISTB z Orłem
na maladze hiszpańskie]

reguluj® słabości kobiece, dodaje siły,, podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a  specjalnie polecane przez 
lekarzy w  chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznena i umysłowem. Do 
nabycia w  aptekach i drogerjach, gdzie niema, za­
mawiać wprost z fabryki we własnym interesie, by 
ustrzec się przed podróbkami, —  żądać wyraźnie 

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 
W I N O  C H I N O W O  - Ż E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Ceny z opłaconą pocztą i opakowaniem, są nastę­

pujące:
2 fi. .mniejsze zł, 6.—  5.11. mniejszych zł. 13.—
1 fl. podwójny zł. 5.— 5 fl, podwójnych zł. 20.—
Fabryka chemiczna Mr. KrzysztofforsklB Tarnówv ui. Tew sraw s 8 .

gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwerężenia, 
kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zębów, 
katar, przeziębienie, bole żołędka, kurcze i i  p.

usuwa

P a i m  BS:s c | » « » U g m f  z orłem
w y ro b u  M ra  K r z y is t e f e n k le g o

Do nabycia w aptekach i dregerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by ustrzedz 
się przed bezwartoćciowemi podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzneać.
Ceny z opłaconą pocztą i pakowaniem są następujące: 
2 flaszki zł. 4‘50, 5 fl. zł. 9'00, 10 fl. zł 16 00, 20 fl.

zł. 30 00.



Przytomny kapitan.
P o  strzelaniu do tarczy kapitan uczy żołnierzy, 

jak mają, trafiać do celu.
—  Rajz, dwa, pa;l!
Rozlega się wystrzał, żołnierz nie trafia.
—  Ośle, —  m ów i rozgniewany kapitan, —  daj tu 

karabin, ja  ci pokażę, jak strzelać należy.
.Kapitan zm ierza się, strzela i  —  także chybia. 

N ie teucąc jednak przytomności, woła:
—• Oto* ty  (bak strzelasz !
Potem znowu strzela i znowu chybia.
— Ot, jak wy wszyscy strzelacie!
■Nakoniec poraź trzeci udaje mu się 'trafić.
—  A  oto, jak  strzelać należy! —  w oła  kapitan 

zadowolony i  oddaje karabin żołnierzowi!.

m
©

Sprytny chłopak.
•Wujaszek rozuMela 'pomiędzy dzieci cukierki.
—  Słuchaj Kaziku, jeśli ci dam dwadzieścia cu­

kierków, .abyś się podzielił ze Stasiem, to ile  mu dasz.
— Pięć cukierków, wujku!
—  Niedobrze, chłopcze! Jak to, czy nie umiesz 

tego w yliczyć?
— J.a umiem, ale Staś n ie umie!

* * ★
Żona: —  N ie mogę już dłużej iz tobą, wytrzymać. 

W racam  do rodziców.
(Mąż: —• Proszę bardzo. Oto pieniądze na podróż.
Żona przeliczywszy, w ola  oburzona: — A le to za 

mało! przecie nie wystarczy na drogę powrotną.
* * ★

Fortuna kołem  się toczy — a ludzie, ręce, nogi 
d g łow y wpychają pom iędzy szprychy tego koła.

■M 250  Zł. gotówką
ą  kosztuje u nas najlepsza maszy-

Ą  *■ " n a  s y s te m u  I S : § m g j § '< s « l’@ 
| : " - M  pierścieniowo - bębenkowa, do 

szycia i haftu, za której dobroć 
udzielamy pełnej pisemnej gwarancji na lat 30,

Skład maszyn do szycia, rowerów i gramofonów 
Kraków, Zwiurzynlacka 6.
n D e t e f o n e m u
odbiornikiem detektorowym na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „detefonu* ze słuchawkami i z an- 
temą etc. 39 zł. »Detefon« nabyć można w  każdym 
urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

Matki pszczele rasowe syłam ppcząwszy
od czerwca do października, po otrzymaniu ceny: 
matki rasy kaukaskiej czerwonokoniczynnej po 12 zł, 
włoskie po 10 zł., amerykańskie, cypryjskie i palestyń­
skie po 15 zł. Ze względu na duże zapotrzebowanie 
należy zamawiać zaraz. Na odpowiedź dołączyć zna­
czek za 35 gr. Juljan Piwowarski sad I pasieka 

p. Miechów (Kieleckie).

— Czy umiesz czytać po angielsku?
- -  Umiem, ale tylko wieczorem.
— A w dzień, nie?
— Nie, bo ja chodziłem do szkoły wieczornej..

Staś przesadza.
Staś: —• Mamusiu, dzisiaj widziałem osła. Nie 

myślałem, że osły są takie duże! Ten był większy niż 
tatuś.

Marysia: — Prawda, mamo, że Staś trochę prze­
sadza? Tak wielkiego osła jak tatuś niema na 
świecie.

Wybredny.
Mąż do żony: — Pytasz, cobym chciał na śnia­

danie? Łososia iz jajami, smażonemi na truflach, 
kurczę iz kompotem, pasztet iz gęsich wątróbek... 

Żona: — Chyba 'Zwarjowałeś?...
Mąż: — To poco pytasz, cobym chciał!

Do nabycia w Administracji „Roli":
„FURT POLSKI” 

nowe karty do gry towarzyskiej z numerami są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w futerale Zl. 1.15. 
LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH 

czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.25. 
ŚPIEWNIK MIŁOSNY 

zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi­

łości i kochaniu itp. w objętości 128 str. Zł. 1.25. 
ZBIÓR POWINSZOWAN  

na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pamiętnika, zastosowany dła 
dzieci, młodzieży ł dorosłych, w objętości 128 stron.

ZŁ 1.25.
Za zaliczką nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłamy czek. 

WIELKI ILUSTROWANY

zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich doku­
mentów.

Zawiera 2.509 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzemiaizja- 
wlska, 39 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca 1 czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.95 ZŁ



Prenumerata na rok 1932: Roeznie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 3-40 z ł ; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz.. 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
0o Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« Kraków, ulica św. Tomasza 32.
K łlllO  pOCZtOWS W P o l iC S : K r o k iw  P . Et. 0 . 406.301. Konto pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.8S8,

tam 1 serce nte nr;.
Człow iek baz W iary je s t ślepcem, 

błądzącym  w  w iecznej ciemności.

Indzie sądzą, że im sama wiara 
w  Jezusa Chrystusa wystarcza do zjaw ie-, 
nia ; a tymczasem tak nie jest. Ażeby być 
zbawionym, trzeba wierzyć i wedle wiary 
żyć. Cóż z tego, że jeśli ktoś wierzy w  Bo­

ga, a nie siara się naśladować Go?
W iem y przecież iż Pism a św., -jak Chrystus żył, 

jak cizynił, jak nauczał ludzkość żyć. Nie jesteśmy 
w ięc na błędnej dr odrze, nie stąpamy po manowcach, 
bowiem Chrystus dał nam prawa, które spisali 
uczniowie Jego, a według których mamy prowadzić 
życie.

Prawa te są łagodne, nie obciążające zbytnio 
nikogo; — są one tylko ciężkie d la tych, którzy prze­
noszą zło mad dobro, którzy są słabej i  zachwianej 
wiary. Są jeszcze i  tacy, którzy pozornie ty lko trzy­
mają się praw boskich, którym  się tylko zdaje, że 
żyją wedle tych praw — ci są stokroć gorsi —  to są 
obłudnicy! —  oni oszukują Boga i  siebie samego!

Rclig ja  w ielk i w pływ  w yw iera na człowieka. — 
Tak jak ziem ia jest żyw icielką bytu-człowieczego, 
istnienia jego, tak relig ja  jest karm icielką i  prze­
wodniczką ducha —  'jest ona także łącznikiem: ducha 
z Bogiem — jeist owym łańcuchem, który w iąże du­
szę naiszą z  istotą Boga. Zatem każdy człowiek po­
winien idbać o to;, by ogniwo tego łańcucha nie rozer­
wało się, gdyż w  przeciwnym razie, Bóg odwraca się 
od duszy naszej, a dusza bez Boga nie może istnieć. 
Ona staje się wówczas siedliskiem  wszelkiego zła 
i iMsudu-.-T-.a człowiek, posiadający taką duszę, stacza 
się powoli w  otchłań, w  przepaść ciemną, na dnie

której: czeka go cierpienie wiekuiste. Od upadku tego 
może :się tylko w tedy uchronić, gdy mapowrót złączy 

' duszę z Bogiem za pośrednictwem owego łańcucha 
wiary.

Tu atoli zachodzi pytanie, gdzie w łaściw ie wzbu­
dza się w  człowieku pragnienie w iary: czy w  sercu, 
jako siedlisku wszelkich uczuć człowieka, czy w  ro­
zumie, owym  badaczu wszelkich prawd świata.

Otóż ową głębię, ma której rodzi się ;i kwitnie 
wiara, jest serce'. Serce tęskni do nieskończoności, 
nie potrzebując -jej określać; rozum zaś przeciwnie, 
inaczej myśleć nic nie może, jak określając sobie 
przedmiot, a określając go, szpeci. W eźm y pod uwa- 

. gę na jakieżto określenia zdobył się ten rozum w  róż­
nych religjach i filozof j ach! N ie sąż one 'wszystkie' 
zanegowaniem absolutu? Rodziły się z  tego rozumu 
bóstwa, jak nieczyste gady, napełniające ziem ię 
trwogą i  brudem, czasem ziew ały się w  jakąś głuchą 
mgławicę pamteistyczmą, która przygniatała w ysiłk i 
i nadzieje serc. A  kiedy wreszcie rozum w yfilezofo- 
wał sobie rzekomo najwyższe o Bóstwie pojęcie 

. i zdjął z N iego te szaty fantazji, w tedy uczuł najle­
piej braki i  kontradykoje- swego sztucznego dzieła,

. i w tedy sam w  najlepsze począł je burzyć.
Otóż nie rozum, lecz serce jest siedliskiem  w iary 

i, gdyby nie serce, rozum już dawnoby uprzątnął 
Boga, ideał, i  wszelką reiigję. Serce tęskni do (Boga,, 
by Bóg do niego przemawiał... Stąd rodzi się mo­
dlitwa, owa rozmowa z Bogiem...

A  weźm y pod uwagę prostego, mieoświeconego' 
wieśniaka. On w  sercu swojem już od urodzenia ma 
silną, niezachwianą w iarę i z w iarą tą przyszedł on 
już na św iat; ojciec i  matka podali mu tylko prawa 
tej wilary —• a resztę praw  on w  sobie sam: wyczuł.. 
Taki chłopek wie, że istnieje Bóg, wie, że ten Bóg 
jest obecny, miłosierny... ale, jak On wygląda, nie' 
może sobie 'przedstawić w  głow ie — przedstawia so-

Numet 15.
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bie Boga, jako istotę meśkońozenie w ielką  i, jeśliby 
ktoś starał się w  takiego chłopka wipoić pojęcie 
Bóstwa, wgląidnąć-z nim razem w  tajn ik i wszelkie, 
chłopek tak i niczegotoy nde rozumiał i... dailejby po 
swojemu w  Boga w ierzył. W iara  jego jeist ślepa i  tem 
różni się od w iary  tej, którą badają filozofowie, że 
jest stokiroć silniejsiza. Nieoświacony wieśniak opiera 
się na słowach Chrystusa: „Zbawieni są ci, którzy
nie widzieli, a uwierzyli".

'Przecież oi ile w ięcej odsizicizepieńców w iary w i­
dzim y w  warstwach wyższych, an iżeli w  niższych.

> v y y y v u w"v

M ARJA W ALLER .

„Stłumione echa“ .
Powieść historyczna. (Przedrak wzbronion,).

(D o k o ń c ze n ie ).

„ I  posz-edł do króla. K ró l zrozumiawszy przewro­
tność córki księcia i widząc krzywdę -synów swych, 
zawrzał gniewem sprawiedliwym. Cały naród, dowie­
dziawszy się prawdy, pragnął pomścić zniewagę:, wy­
rządzoną swym ulubieńcom! W ojna! W ojna! słychać 
było ze wszystkich stron. Radość ogarnęła synów 
królewskich, gdy spoglądali na te gorączkowe' przy­
gotowania. Na dnie serca zaczęto się jednak budzić 
coś, n iby wstyd, niby żal..."

„Lęk iem  przejęła ich myśl, że ginąć mają ludzie, 
którzy komuś tam są wszystkiem  na św iecie! K tó­
rych ktoś kocha i którzy kogoś lub coś ukochali go­
rąco! I posmutniały im  serca! W reszcie najstarszy 
nie strzymał".

— „N ie  bracia! —  w ołał do nich! —  tak być nie 
może! Raczej w yrzec się dostatków i uchodzić, niż 
nędzę i łzy na lud sprowadzać!"

— „N ie  zechcą nas puścić!—  szepnął brat średni".
„U rw ał jednak zaraz, bo i  on serce m iał gorące­

go czucia pełne".
—  „Gdzie wy, tam i ja  —  zawołał najmłodszy".
„Poszli w ięc zgodnie i oznajm ili swe postanowie­

nie królowi. K ról pochylił głowę, a w  oczach mędrca 
m ignęło coś, niby radość wielka, podczas gdy usta co 
innego mówić poczęły:"

—  „Wspomndjicie jednak, co zamierzacie uczynić 
i zastanówcie się! Może wolą bogów na króla któryś 
z was naznaczony! Możecie krajow i swemu bezcenne 
oddać przysługi! Na nędzę pójdziecie i na losy nie­
znane! Bo oto straże doniosły, że wszystkie gościńce, 
wszystkie drogi do państwa naszego prowadzące, za­
jęte są przez nieprzyjaciela, który snać czyha na w ol­
ność i życie wasze! W olna jest tylko strona północ­
ną, ale tej użyć nie zechcecie! Poprzez niebotyczne gó­
ry, nad bezdennema przepaściami się wije, trudów 
i wyboi pełna! Śmierć w yziera tam z każdego kąta! 
W łóczą się grom ady rozbójników  i zwierząt dzikich, 
krążą sępy olbrzym ie, uczt krwawych głodne! N ie 
dla was. ta droga, królewscy synow ie!"

—  „A  jednak dla n.aS być musi, bo innej nie 
masz —  zawołał najstarszy z. królewiczów".

—- „N ie koniec jeszcze! N ik t nie wie, jacy ludzie 
zamieszkują kraj, za niebotycznemi góram i leżący! 
Stare podania mówią, o  ludach światłych, inne o smo­
kach straszliwych... kto w ie? —  kończył mędrzec".

—  „N ic nie zmieni postanowienia naszego, chy­
ba śmierć! —  zawołali bracia".

Stąd prosty wniosek: Ci, którzy badają rozumem
wiarę, prędzej wpadają w  izwątpiende o istnieniu Bo­
ga  n iźli cl, którzy woale nie badają w iary.

Rozum ludzki jest izia słaby, by poznać istotę 
Boga —- poznać Go może tylko prawdziw ie serce. — 
Serce, życie, ucizynki Chrystusa dały nam możność 
poiznainia Boga, I  ej, którzy naśladowali Chrystusa, 
poznawali Go, a ci, którzy starali się rozumowaniem 
izgłębić tajn ik i w iary, nietylko, że nie zbadali, lecz 
popadali w  zwątpienie, .a przeto odwracali się od 
Boga. Stanisław J. Rabjan.

„ I  daremnie ojciec stary łzawo na nich spoglą­
dał! Daremnie król-brat błagał! Stężeli w  postano­
wieniu kamienmem, a unikając dalszych próśb, co 
rych lej wybrali się w  drogę! Mędrzec zaś, żegnając 
ich z rozjaśnioną twarzą, rzek ł:"

—  „Błogosławieni, którzy dla dobra ludu poświę­
cili bogactwa i rozkos-ze własne! Błogosławieni, któ­
rzy rozlew  k rw i wstrzymali, .sobą z,ań płacąc! B ło­
gosławieni, po trzykroć błogosławieni, którzy na w y­
żyny poświęcenia się w zn ieś li! Idźcie orlęta gniazd 
nowych szukać! Idźcie a po w iekach w alk i i oczysz­
czenia, po w ielu  upadkach i nędzach, wrócicie do zie­
mi ojców  swych! A  na czele kroczyć będzie Miłość, 
Wolność i Św iatło! 'Przywiodą wias zaś Orły b iałe!"

„ I  poszli królewicze dzielni w  krainę oną półno­
cną, gór i przepaści pełną. Przeszedłszy ją, na zachód 
się zwrócili i  Szli długo, bardzo długo. A ż  na drodze 
swej. napotkali knieje olbrzymie, gwarne- śpiewem 
skrzydlatej rzeszy, pom rukiem  zwierza i obfitością 
miodu słynne. Najm łodszy pozostał na skraju, że naj­
słabszy był i najw ięcej znużony! Średni poszedł n.a 
zachód, a najstarszy, chcąc obu braci mieć blisko, 
w  środku pozostał. Gdy miejsca n,a. osadę szukał, 
gniazdo białych orłów  znalazł i Gniezno pobudował".

Tu um ilk ł Luboń, a wszyscy obecni siedzieli za­
dumani, wsłuchani w opowieść starego, dziwnie pro­
stą, trafiającą do duszy!

—  Dzięki wam Luboniu za powieść waszą! — 
rzekł król, wręczając staremu pierścień zacny. ■— 
Niedawna ona jednak być musi, bom jej. nigdy nie 
słyszał!

—  Stara ona, m iłościwy panie! W iek i w  poko­
leniu żyła, ale nie opowiadana, bo i komu? Każdy 
rad o  słowie rodu swego słucha, a obce. dzieje, nie 
w iele go  obchodzą! Dziś od śmierci rodzica swego, 
pierwszy raz powtarzają ją usta me, dla was, m iło­
ściwy panie!

—  Mądryś dziadu! —  zawołał król, badawczo 
w  twarz Lubonia patrząc — mądryś! A le nie to j.a 
mogę, cobym chciał!...

XV.

W iosna była n.a świecie. Bór słał najpiękniejsze 
wonie, stroił się niezwykłem i barwy. Ciemno-zielone 
sosny z białem i pędami sterćzącemi niby św ieczki na 
choince wigilij>niejv roztaczały silne wonie żywiczne, 
smukłe świerki post.rojorne w  różowe młode szysze- 
czki, stały dumne i wyniosłe, modrzew otrzymał no­
wiuteńką zieloną szatę, z, kępek m ięeiutkich szpile­
czek, słowem bór cały radował się, rósł z. godziny na 
godzinę piękniejszy! Roje skrzydlatych obywateli, za­
pomniały o zwadach, skrzętnie pracując koło gnia­
zdek, to też i ćw ierkanie radosne było inne niż zwy­
kle...
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W  taki to dzień tworzenia, dzień cudu, odbył 
się ślub Katarzyny-Sławy Jaksów-ny z Bolesławem 
Porajem . Związek pobłogosławił brat panny młodej, 
ks. A lojzy, w  kapliczce wybudowanej- na miejscu spa­
lonej gontyny.. M łodzi obdarowani Chojnie przez księ­
cia, pozostali na Triglawś-ki-ej górze, gdzie pobudowali 
wspaniały, obronny gród...

KONIEC.
aaaoaoaonaaD □□□□□□ aaaaoaćiaDDnDaaDaatłaDaDaaaaciaaaaacaaoaDaaaD

Serce.
i.

W  czasie wojny polsko-bolszewickiej, zanocowa­
liśm y w  jednym' z dworków, praw ie zupełnie znisz­
czonym. Pom iędzy książkam i walajiąoemi się w  pyle, 
zauważyłem rękopis1, pod powyższym  tytułem, rówL 
ni-eż silnie uszkodzony. N iektórych kart w  nimi bra­
kowało. Aby go  od zapomnienia, chociażby czas ja­
kiś ocalić, zamieszczam jego w ierny odipis.

„Za  czasów mojej) m łodości |js pisze nieznany 
autor wspomnianego rękopisu —  byłem, świadkiem 
owych niecodziennych wydarzeń, o których tak w iele 
i  tak sprzecznych krążyło opowiadań. Osobiście zna­
łem i często rozmawiałem, z m łodym  nauczycielem  
naszych panienek, co się to później tak nieszczęśli­
w ie z młodszą z nich Ludką kochał. D zisiaj jeszcze, 
po w ielu  latach, przypom inam sobie dokładnie te dni, 
gdy obydwoje m łodzi w yjeżdżali w  piękne okoliczne 
pola. Obydwoje zdawali się być szczęśliwi, zadowo­
leni, a  przecież często na czole m łodego nauczyciela 
można było zauważyć głębokie- zamyślenie, smutek, 
jakoby przeczucie przyszłych wypadków nieszczęś­
cia. Pow oli zrozumiałem, że młodzi wzajemnie się 
kochali, a myśleć nawet trudno było, by dumni ro­
dzice panny Ludw ik i pozw olili na je j ślub z je j do­
m owym  nauczycielem.

Młodzi kochankowie sądzili, że ich wzajemne 
uczucia przyjaźni i  m iłości są dla otoczenia tajem­
nicą. Naprawdę zaś otoczenie domyślało się. ich w za­
jemnych uczuć -sympatii, prócz może rodziców: pa­
nienki. Młodych zdradził przed ojcem j-ego w ierny 
sługa Onufry, kochający rów nież panienkę po swo­
jemu, lecz nawet marzyć o niej może nie odważyłby 
się. Jak Onufry kochał Ludkę, tak nienawidził jeji 
nauczyciela i wielbiciela. Gdy kochający się m łodzi 
zauważyli podejrzenia rodziców, postanowili ucie­
czką ratować swą m iłość i  połączyć się ślubem mał­
żeńskim na wzajemną dolę i niedolę". —  W  tem- 
miejscu widocznie brakuje w  rękopisie k ilku  kartek.

„Uchodzący zrozumieli, ż-e pogoń wpadła na ich 
ślady. Noc była pochmurna, rzadko z poza gęstych 
chmur ukazywał się księżyc. M łodzi kochankowie 
coraz w yraźn iej słyszeli już za sob-ą tętent goniących 
jeźdźców, gdy pierwsi dojechali do sosnowego lasu. 
Ścigani, skręcili konie w  las, by  pogoń ich minęła. 
Gromada jeźdźców z-wolniła w  lesie biegu, nadsłu­
chując i jiuż minęła uciekających, którzy sądzili, że 
już tymczasowo niebezpieczeństwo minęło. W  tem 
koń panienki zarżał.

Dla nieszczęsnych kochankowi n ie było już ra­
tunku1. Długi, serdeczny pocałunek w  obliczu grożą­

cego niebezpieczeństwa, pierwszy i o-statni, połączył 
ich kochające się serca. Przyjacielu  mój, jeśl-i zginie­
my, to razem ! P o  śm ierci będziemy już: zawsze ze 
s-obą, będziem y się tak bardzo kochali.... y- szeptały 
dziewczęce usta. Towarzysz je j wiedział, ż-e. Ludę© 
niebezpieczeństwo życia zupełnie- nie grozi, bo słudzy 
jej ojlca i  teraz czcić ją muszą. Uśmiechnął się smu­
tnie na tyle okazanego mu uczucia miłości. ■—• W krót­
ce otoczyła naszych kochających się zbiegów gro­
mada jeźdźców. Bezbronna panienka usiłowała da­
remnie wyrwać jednemu z napastników .szablę. — 
Chwyciła w ięc rzem ienną -pletnię i il-e jejl sił starczy­
ło, okładała nią po głowach i twarzach napastników.. 
Początkowo- -cofali się przed nią, następnie dowódca 
oddziału rozkazał jeji piet ni ę wyrwać i  przytrzymać. 
Towarzysz Ludki w alczył z -rozpaczą i pogardą śm ier­
ci w tej nierównej walce. Ranił kilku  wrogów, lecz 
i sam uderzony w  głowę, runął na ziemię, a koń jego 
pogalopował w  las. Na w idok padającego narzeczo­
nego, panienka straciła przytomność tak, jakby cios 
jemu wym ierzony, ugodził ją s-amą. W śród oddziału 
po-wsfało w ie lk ie  zamieszanie, przerażenie o- zdro­
w ie i życie córki ich pana. Zapom nieli nawet o jej 
nieprzytomnym, rannym  towarzyszu.

Po  długiej chw ili ranny otw arł oczy. W  pierwszej 
chw ili nie m ógł zrozumieć, gdzie jest i co się z nim 
stało. Księżyc przeświecał pomiędzy konarami- sosny, 
nadi nim stał koń jego i rżeniem znać dawał o niedoli 
swego- pana. Lecz nikt nie słyszał wołania w iernego 
sługi o ratunek. Koń, widząc, że pan jego nie- wistaje, 
obwąchał go  i położył się obok rannego, może chcąc 
go  swiem ciepłem ogrzać, może chcąc wynagrodzić 
chwilę opuszczenia w  nieszczęściu. Któż, może zrozu­
mieć naszych czworonożnych przyjaciół? Ranny, jak 
mógł, zabezpieczył ranę, oparł swą biedną głowęi na 
w iernym  przyjacielu  i tak razem  spędzili resztę, tej 
tragicznej1, krwawej! nocy.

II.
W  rękopisie znowu brakuje kart kilku. „W ieczo­

rem tego dnia zapytała m ię m łoda pani, czy odwa­
żyłbym  się doręczyć od nieji w iadomości jeji przyjia- 
lowi. Chętni© zgodziłem  się. Obydwoje' m łodych po­
lubiłem serdecznie, ternb ar dziej, że widocznie' nie­
szczęście ich prześladowało. Najgorętsze ich pragnie­
nia już stargała nieubłagana w ola ojca pani Ludw i­
ki. Młoda pani wręczyła m i list, pozwalając odczy­
tać, a  w razie niebezpieczeństwa list zniszczyć, a w ia­
domości ustnie powiedzieć. Obecnie treść jego mogę 
zamieścić, bo- już nikomu zaszkodzić nie może, może _ 
zaś przyczynić się kiedyś do wyjaśnienia tejl nie­
szczęśliwej miłości, o  której krążą liczne niepraw­
dziwe wieści. A  więc podaję treść listu, jak ją  zapa­
miętałem. „Drogi -przyjacielu m ó j! Cierpisz bardzo. 
Może już w iesz o mojem zamążpójiściu. Musiałam 
usłuchać w oli ojca, w brew  sercu memu. Czy możesz 
zapomnieć o mnie? Gdyby ci miłość moj-a wystarczy­
ła do szczęścia, posiadasz ją i posiadać będziesz, do 
śm ierci i wiecznie. T y  kochany masz, serce. N ie  serdu­
szko tylko, które jie-diną dziew icę polską ukochało, lecz 
serce, które ukochało nad własną dolę, nad życie, nad 
własne uczucie, nieszczęśliwą Ojczyznę naszą, W ol­
ność. Błagam cię, nie zapomnij nigdy o naszych- szla­
chetnych postanowieniach pięknych dni szczęśc-ia. To 
ostatnia a najgorętsza m oja prośba: cierpliwie- walcz 
o  dobro naszej 'Polski, bądź rycerzem; Wolności. — 
W  najcięższych chwilach twego życia  pamiętaj, że 
do śmierci o tobie myśleć -będę, ż-e serce moje dła cie­
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bie bić będzie tylko". P o  kilku tygodniach przynio­
słem m łodej pani odpowiedź jej przyjaciela młodo­
ści i narzeczonego niegdyś.

Od te j cbw ili słuch o  przyjacielu  młodej pani za­
ginał... Pow oli zaczęły nadchodzić głuche wieści o je­
go bohaterskich walkach za oceanem, o jego w ielkich 
zasługach dla Amerykanów, o  ich  w ielkiej' ku niemu 
czci i  miłości. N iebawem  powrócił do Ojczyzny, by 
bronić jej wolności, jej sławy. Na zewi jego, zbiegli 
się pod jego rozkazy najlepsi synowie Polski. Ostatni 
raz widziałem ' mojego kochanego bohatera, jak pro­
wadził oddziały kosynierów na m oskiewskie arm aty 
pod Racławicam i, Kto* on, serce w am  mówi".

Jan Pelczar.
□ a a a a a □ □ □ □ □ □ a oa sa r onD oriD anD oaoanD acD sd d o d s aDDoaDaDanoD aaoaaD

Dlaczego djabeł ma krótkie rogi?
(Ucieszna bajka).

Któregoś czasu powstał ogromny smutek w  pie­
kle. Już od trzech tygodni żadnemu djabłu nie udało 
się skusić choćby jednego człeka i porwać 'jego grze­
sznej duszy, któraby zwiększyła ich piekielne rogate 
grono. Z tego powodu Lucyfer był okrutnie zły; klął 
na wszystkich podwładnych sobie szatanów', bódł ich 
swojom i ostrem i rogam i i wpychał w największy 
ogień, aby sobie za karę pały poopalała.

A  ludzie na ziem i ani m yśleli o  grzeszeniu; 'ży li 
w ięc dobrze, świątobliwie, gdyż śm ierteln ie bali się 
pokusy długonogich szatanów szkaradnych.

Lucyfer w iedzia ł o tem, przeto waląc pięścią 
w  swój kudłaty łeb; g łow ił się strasznie, jakby temu 
zapobiec, aby ludzi do grzechu czemś nakłonić, — 
Przeto jednego raną zwołał wszystkich diabłów przed 
swój ognisty tron, a powstawszy z niego, krzyknął 
tak głośno do nich, aż całe piekło zatrzęsło się od 
jego głosu :

— Słuchajcie, niedołęgi przeklęte! Ponieważ, nikt 
z was —  niezdary! —  nie potrafił dotąd tu przypro- 
wadziić ani jednej! duszy ludzkiej; —  tego ja  nie Ucier­
pię! Pójdę zatem sam n,a świat, a zobaczycie, że nie 
jednego — .ale oclrazu ze sto ludzi skuszę' i tutaj; do 
piekła wewalę!...

Rzekłszy to, silną zaporą zamknął w piekle sza­
tanów i  spuścił się na ziemię. Lecz; jakaś dziwna 
myśl skądś wpadła mu do łba, że poniechał zam iaru 
kuszenia luclzi, przeciwnie, postanowił u nicli, szu­
kać rady na swoją rozpacz i smutek. Wkrótce, idąc 
przez gęsty bór, spotkał tam chłopa, który w ielką pi­
łą usiłował przerżnąć na pół grubą kłodę* jodłową, 
ale n ijak nie potra fił tego uczynić. Zmęczony tą pra­
cą, oglądnął się w  tył, a zobaczywszy nagle djabłą, 
zbladł ze strachu. Lecz kusy uspokoił go  i rzekł:

— Nie bój się m ię nic! Ja ci pomogę, w1 tw ej pra­
cy — nie trudź się! —  Potem  ujął w  swe łapy piłę i, 
szast! szast! odrazu przepołow ił kłodę. Chłop się roz­
radował, a Lucyfer powiada cło niego:

— A  teraz ty, bracie chłopie, z,a moją pomoc, mu­
sisz. m i coś poradzić na m oje strapienie, co mię już 
ocl dawna dręczy.

Chłop zdziwionym  wzrokiem  spojrzał na niego.
— Jakież to strapienie prześladuje cię, jaśnie pa­

nie djable?
. —  N ie mogę razem  z m oim i rów ieśn ikam i sku­

sić żadnego człeka do grzechu i porwać do piekła 
jego duszy.

Chłopina pomyślał trochę i  rzekł z iron ją w  sercu.
—  Hmu To źle! A le  dam ci na to radę. Słuchaj! 

Tak ty, jak i wszyscy tw oi słudzy, m acie za długie 
rogi, których się ludzie okrutnie boją i przez: to nie 
dają się wam skusić... Żeby tak nie było, musicie so­
bie od pierwszego do ostatniego skrócić, te wasze ro­
gi, aby nie były dłuższe, jak na ćwierć łokcia, No ro­
zumiesz!?

Na to Lucyfer aż podskoczył: z radości.
—  Rozumieniu! —* rzekł. —  Dobrze, chłopie, to 

bierz piłę i urżnij1 m i trochę, moich rogów.
A  gdy chłop spełnił jego życzenie, djabeł poży­

czył sobie u niego piły, następnie z, nią poleciał do pie­
kła, wszystkim  szatanom na krótko poobrzynał rogi, 
z których obrzynki kazał spalić, a opowiedziawszy 
im o  chłopskiej radzie na upartych ludzi —  rzekł ra­
dośnie':

—  Teraz gońcie na ziem ię i kuście ludzi, co sił 
starczy; nie będą się oni was obecnie bać, bo macie 
krótkie rogi!...

W ięc n,a jego rozkaz cała banda szatańska z: ra­
dosnym chichotem zleciała na ziemię i  nuż kusić lu­
dzi do grzechów a zbrodni... Jednak oni, w idząc krót- 
korogich kusicieli,, nie u legli ich pokusom, jeno do­
brali skądś dziwnej odwagi i  mocy, u jęli W! dłonie 
potężne pały i sp raw ili. im  taką pucuwę, że biedne 
djabliska ze skowytem w ielkim  uciekły db piekła 
i opowiedziały o tem Lucyferowi, który tak fatalnie 
oszukany przez mądrego chłopa, ze złości wściekłej 
krótkim i rogam i bił o* piekielne ściany.

Jan Matuszkiewicz.

Jaka żona najlepsza?
(Humoreska).

Byli sobie raz zamożni gospodarze, w e wsi, m ieli 
--syna jedynaka i  chcieli go ożenić, a le nie m ogli się 
zdecydować, jakąby tu dziewczynę wybrać d la  niego. 
Chcieliby się naprzód przekonać, czy też przyszła sy­
nowa dobra będzie*. Ano* rad,a w  radę, powiada go­
spodyni do* męża:

— W iesz co, przebierz się ty za dziada, idź po wsi, 
niby po prósz,onem, zaglądnij do chałup1, gdzie są 
d ź iew k i n,ą 'wydaniu, a może tak przepenetrujiesz, 
najlepiej, któraby się z  nich nadała d la .naszego 
chłopaka.

Poszedł gospodarz, nie było go  w ięcej jak dwa­
dzieścia cztery godziny w  domu, wreszcie wraca. 
Trochę jakiś markotny, a  gębę. ma z. jednej strony na- 
pucbniętą.

—  No,, jakże? —  pyta żona.
— A  bo ja wiem, trudny wybór. Zaszedłem do 

jednej, w yprała mii koszulę, zaszedłem do drugiej, 
dała m i obrazek święcony, zaszedłem, do trzeciej; — 
nakarmiła mnie sowiecie i grosz do kalety dała, ano 
jedna pracowita, druga pobożna, trzecia szczodra, 
wszystkie dobre —  trudny wybór.

— Prawda, że trudny —  prawi baba, patrząc na 
męża i m ówi:

—  A  cóż ci to, że masz gębę z jednej; strony spu­
chniętą?...

— Ee-e,to ani gadania nie warte, zaszedłem do 
czwartej,, dała m i wi pysk.

— 0 ty głuptaku jeden woła żona —  i  ty się 
jeszcze namyślasz? — a to jakby sam; Pan  Jezus 
Przenajśw iętszy swoim palcem pokazow a!! Taka 
baba najlepsza, która umie z chłopami energicznie 
postępować. Antoni Potoczek.
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Lis w opałach.
Pisaliśm y już nieraz o izmyślności 

lisa i o  tysiącu jegio wybiegów, aby się 
tyltoo wyw inąć iz grożącego mu niebez­
pieczeństwa. Przeważnie 'mu się to udaje, 
ale nie zawsze, Czasem znajdzie się w  ta­
kiej sytuacji, że pozornie niema (dla nie­
go ratunku. Człowiek w  taMiem położe­
niu załam ałby ręce z rozpaczy i  w  rezul­
tacie poddałby się na łaskę i niełaskę 
wroga. Lis jednak ni!e rezygnuje w moż­
liwości ocalenia. Prześladowcy jego, czy 
to są Indzie, czy psy gończe, myślą, że 
już wpadł w  ich ręce, czy-kły, a le lis jest 
innego zdania: do ostatniej chwili, nie­
mal do ostatniego tchu życia nie traci 
nadizdrei, lecz pnzemyśliwa nad tem, w  ja- 
k iby sposób ocalić swój 'żywot.

Znane jest zdarzenie pewnego chłopa 
z lisem, który zastawił w  lesie paści na 
tego chytrego zwierza. Jakkolwiek lis 

_taa doskonały (instynkt i  n ie często da 
się w  taki sposób ułowić, a le widocznie 
lis ów  był bardzo zgłodniały, w ięc nie- 
pomny na niebezpieczeństwo!, izbliżył się 
do paści, aby zeń smaczny kąsek w ycią­
gnąć. Zdawało mu się, że zrobi to tak 
zręcznie, iż mordercze żelaza nic mu za­
szkodzić nie zdołają. Nieostrożnie jednak 
wsadził nogę w  paści, które .momentalnie 
się zamknęły, kalecząc mu boleśnie łapę 
i uniem ożliw iając ucieczkę. Na tę chwi­
lę czekał tylko ów chłopek. Przybiegł do . 
paści, u jął silnie lisa  za  kark li wsadził 
go do przygotowanego worka. Poszło mu 
to tern łatwiej, że lis udawał nieżywego.
Kto .inny, człowiek naprzykład, znalazłszy 
się w  takiej opresji, broniłby się do upa­
dłego, ale lis nie głupi. On wiedział, że 
chłop był 'do w a łk i przygotowany i  nie 
dałby lisow i umknąć, lecz w  ostateczno­
ści przygotowaną pałą przejechałby go 
przez łeb i  byłoby po wszystkiemu. Lis 
to przeczuwał, w ołał w ięc wyczekać na 
stosowniejszą chwilę. Udawał nieżywego 
i pozwalał robić ze sobą chłopu, .co miu się podobało, się i znów odsądził się 'dobrze od 'goniącego. Ucieczka 
Chłop, będąc pewny, że ma przed sobą już tylko nie- taka ii pogoń trwały czas 'dłuższy, aż wreszcie chłop,
żywego Lisa, wsadził go ostrożnie do worka i zarzucił nie mogąc tchu złapać w  piersiach, oddalił się, klnąc
na plecy, uważając jednak, czy mimo- wszystko lis niemiłosiernie, ta lis pozostał panem sytuacji. 'Gdyby
w  worku się nie poruszy. A le  ten czekał cierpliw ie umiał się śmiać, śmiałby się zapewne do rozpuku
jedną i drugą minutę. Gdy już odczuł, że chłop upew- tz rozgniewanego swego prześladowcy,
nił się o jego śmierci, wówczas wbił ' ostre zęby W  imanej sytuacji znalazł się lis, którego w idzim y
w  łydkę chłopską. Chłop krzyknął z bólu, a równo- na naszym obrazku. W yszedłszy zta poszukiwaniem
ciześnie upuścił worek na ziemię. Nia to tylko czekał żywności d la siebie ii d la swej rodziny, ani się nie
lis. Jednym, susem wyskoczył z  w orka i nie zważając spostrzegł, k iedy otoczyła go cała gromada psów
na ból, jak i mu sprawiała poraniona noga, począł myśliwskich. Jakkolwiek psy są 'dla n iego bardzo nie-
czemprędzej umykać, w  zarośla leśne. Opamiętał się bezpieczne, może 'byłby jeszcze podjął z  n im i śmier-
wkrotce i chłopina co sił w  nogach pognał za urny- teiną walkę, gdyż wiedział, że niebezpieczeństwo siły
kającym lisem, który po dobrem odsądzeniu się od podwaja i  czasem jeden i  'dziesięciu przezwyciężyć
nieprzyjaciela przysiadł na chwilę pod rozłożyistem może. A le  itu była rzecz gorsza, gdyż spostrzegł, że
drzewem. — 'Przestrzeń pomiędzy przeciwnikam i ,w  lesie oprócz psów, są i  ludzie, którzy potrafią na
zmniejszała się szybko, tale gdy już chłop był tylko odległość (biednego zwierza uśmiercić. Poznał to po
kilkanaście kroków od lisa, ten zerwał się znów i  od- głosach zachęty 'dla psów i  po rozbrzm iewających od
sadził dobrze od chłopa, poczem znów usiadł pod czasu do czasu strzałach. Trzeba się było iza wszelką
drzewem. Chłop myśląc, że rannego lisa siły  opu- cenę ratować. A le j-aJk? Kluczył i  biegał tu i tam,
szczać zaczynają, pognał dalej za nim. A le  gdy zbli- szukając jakiejkolw iek jamy, w  której mógłby się
żył się na odległość kilkunastu kroków, lis poderwał ukryć. Na swoje nieszczęście nic podobnego nie na-
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potkał. A  tu już pisy przy nim, a nawet jeden udarł 
mu pęk włosów. Był pewny, że śmierć zamknie jiego 
lisie powieki. A le  lis d w  te j ostatecznej chwili nie 
zwątpił w ocalenie. Oto zobaczywszy wyniosłe drze­
wo, jednym suse-m wyskoczył na jego  rozłożyste ko­
nary. U pnia drzewa gromada psów stanęła (bezradna. 
Rozpoczęto się oblężenie, które wypadłoby niechybnie 
pomyślnie dla lisa, gdyby nie rezerwy, które posia­
dały psy w  poistaci myśliwych. Wiieidziiał o tern lis 
i  n ie o  przetrzymanie mu chodziło, a le o wyczekanie 
i  wybranie stosownej chwili, aby skoczyć na karki 
swych prześladowców i po nich przebiegłszy, uciekać 
gdzie oczy poniosą, byle dalej od grożącego mu nie­
bezpieczeństwa. Górował teraz nad sw ym i przeciw­
nikami, bo ei'zm ęczen i długim pościgiem i  ugania­
niem poci drzewem będą m ieli m niej sił, 'aniżeli lis, 
który tymiczasem dobrze odpoczął na drzewie. I  ani 
wątpić nie należy, że ucieczka mu się uda i że po 
niedługim  'czasie będzie się śmiał w  kułak z psów, 
które nam ordowały się setnie, żadnej szkody lisow i 
n ie  uczyniwszy.

W  niedzielę W ielgaśną Kaśkę ’ Myrdalonkę roz­
dęło i ko lk i ją sparły. Juzem chciał' lecieć po krajis- 
babkę, co siedzi bań pod lasem, ale gospodarz pa- 
dajią mi, zem głupi i  nie znam się na babskimi jiente- 
resle. W  takim  wypadku bywa inaceji, u Kaśki jest 
inacej. U Kaśki ws>zyćko się zrobiło z przeżarcia się 
i  bez to ją  ko lk i sparły.

Pow iadam  gospodarzowi, że dobrzeby ją  było 
w ięc zaprząc do wozu i  przejechać się nią ze dwie 
mile, toby ją i  kolki opuściły, bo przecie wiadomo, 
ze jiak kobyłę rozedmie, to gospodarze prześcigują 
po podwórcu, aby z niej w iatry  w ysiy i kobyła zdro­
wieje. A le  gospodarz nie kcieli m i zrobić tej' przyje­
mności, bo powiadali, ze kobyła jest kobyłą, a baba, 
choćby nawet taka, jiak Kaśka, to jest n.a obraz, i po­
dobieństwo ludzkie stworzona. I choć ni ma tego 
wszyćkiego, co cłek m ieć powinien, a juz; najwięcej- 
je j brakuje rozumu, to przecie trza się z, nią po ka­
tolicku obchodzić, bo inacej toby ci ślipia wydarła.

No i cóze robić? —  pytam ja się gospodarza i co 
się stać mogło, ze ją takie, niesieęiści.ę popadło. A  go­
spodarz padają mii, ze oni jesce przed świętami w ie­
dzieli, że tak będzie, bo kuzda bab,a ciągiem; gada­
niem, a  pyskowaniem, ma tak gębę rozchełtaną, jak 
but żydowski z lew ej nogi. Jak rozdziaw i gębę1, to ja ­
skółka, gdyby chciała, toby przez nią na wylot, prze­
leciała i  n ikajby nie uwadziła. To  tez, i jedzenia mo­
żna do niej sypać, ile  się ino zabazy. W  zwykłem 
casie to nawet przez babską gębę jedzenie tak nie le­
ci, jakby mogto, bo zatrzym a je w  gębie to chlebusio- 
wa ostka, -to ja łow y zimniacek uwadzi na jęzorze,

i zawsę na jedzenie jiest w  drodze jaki taki odpocy- 
nek. Z wielganoenem jedzeniem jest jednakowoż cał­
kiem  inacej. W eźm y takie poświęcone jajko. W iem y 
wszyscy dobrze, ze niewiasty jajka okrutecnie lu­
bią. W eź nie ta, cy tamita takie jajiusko w  gębę, które, 
jak wiadomo-, jest okrągłe i śliskie, pogładzi jie ję­
zorem, pchnie za zęby, a ono leci i leci .wi gardziel 
bez zatrzymania, jak w  celulści piekielne. I gdyby nie 
jedna przeskoda, to przeleciałoby przez; babę wi durch, 
a le wiadomo, ze baby wiedzą, coby to było w1 takiem 
wypadku, więc kuzda w  pasie obciska się, dobrze 
trockam i od spódnice. Myślałby może kto, ze ona to 
robi la parady, a lbo wygody. Kajize tam zaś! C-ynd to 
łatego, aby się dary Boże nie rozsypywały po świecie, 
ale zatrzym ywały w  brzusysku.

A  po jajkach idzie spyreoka, kiełbasa i imkse cu­
downości. Śliskie to wiszyćko, to tez, jiedzie, jiak na sa­
niach po najlepsem śndgu. A le  jedzie ino do połowy, 
bo w  połow ie zatrzym uje się na spódnicy nem, sn,ur- 
ku. I tak leci to i  leci, jaze pod samą kalenicę, póki 
miejisea nie zabraknie, potem klapa. N i może rusyć 
ani w  dół, ani w  bok, ani w  górę, bo przecie nie ptak, 
to skrzydeł ni ma i siedzi se tam to wiszyćko i rozpd- 
ra się, jak  jaka dziedzdeka w  kościele. A  skóra na 
brzuchu, choć co prawda skórzana, ale' ze skóry ży­
wej, to się naciąga i naciąga, a naciąganie to wy­
chodzi kolką w  boku i  rozdęciem, się całej' ludzkiej 
skorupy.

Gemu to, Maciuś, m y chłopy nie cierpimy na ta­
kie w ielganocne przypadłości? N ie wis, to ci powiem ! 
Otóż chłop nie rozdziaw ia cięgiem  jadaeki, w ięc nie 
robi z niej flo ry jack iej bramy. Jest tam w1 karku 
przepustka, ale znowu nie taka wielgaśna, coby tram­
waj mógł przez nią przejechać. Taka sobie tam, 
zwyc.ajinia, ze w razie potrzeby ledwieby się w; niej 
m ały palec od nogi zmieścił. A  i to pozarastana roz- 
m aitem i chabeciami. W iadomo, ze cy to z fajki, cy 
z papirus,a robi się dym-, a kopeć. A  prz.ee,ieześ to nie­
raz widział, co się to z dymu w  kominie wyrabia. — 
Obrasta koministko i obrasta i jiakby od casu dio casu 
kom iniarz komina m ietłą nie przejechał, to zarósłby 
całkiem, zeby przez siebie nawet pary nie popuścił. 
Drzewa to se chłopy te swoje kominy przepłukiwały 
to okowitką, to barakiem  i  jiakosik ta sio. A le  dzisiaj, 
kazby to se cłek na takie rzecy pozwalał! Naleją, ci 
do flachy wody, trochę zasmrodzą spirytusem, i po­
w iadają: p ij bracie monopolkę, bo to wyrób pań­
stwowy! Ciekawym, cy który z ministrów' p ija  taką 
monopolkę. Oni la siebie to  pewnikiem; frajcuskie 
koniacki sprowadzają, ale la chłopa wystarcy i mo­
nopolka, bo to wyrób krajowy.

Ponieważ zasię niema teraz cem gardła cęściej, 
przepłukać, bo woda sama nie podoli, jako ze jest bez, 
żadnego rzosu, bez to i gardła chłopskie coraz bar­
dzie zarastają, a zarastają tak, ze nawet okrągluśkie 
jajiecko wielganocne jednym, pędem, przez, nie nie prze­
leci, ale trzeba je zębami na śtyry cęści przeciąć. — 
A  jak się przetnie, to juz-, jest kanciaste i idzie se 
powoluśku w  dół, jak jak i dziedzic do łasa za dzieu- 
chami.

Tak -samo jest i z inksemi świętościami w ielga- 
nocńemi. Idą se do chłopskiej gęby statecnie, st.atec- 
nie przechodzą przez gardło, statecnie se odpocną 
wi żołądku i statecnie z niego wychodzą. A  u baby 
wiszyćko pieronem od góry do środka, w1 środku kol­
ki i bolenie do n iedzieli przewodniej, a potem znowu 
wszyćko pieronem ! Bez to tez i la Kaśki nie trza ża­
dnej krajsbabki, ino przetn ie} jej; snurek u spódnice, 
a wszyćko będzie jesce prędzej, jak potrza.
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Najwięcej tery- 
torjalnie na woj­
nie światowej zy­
skała Serbja, która 
wchłonęła w  siebie 
całą Czarnogórę, 
część Węgier, pas 
ziemi, należącej 
przed wojną 
Bułgarji, kraje au- 
strjackie: Kroację,
Slawonję, Dalma­
cję, a nadto dwa 
kraje, będące pod 
wspólnym zarzą­
dem Austro-Wę­
gier, a mianowicie 
Bośnię i Hercego­
winę. Z dawnej 
Serbji i z tych 
wszystkich uzy­
skanych krajów 
powstało dzisiejsze 
państwo jugosło­
wiańskie, dorów­
nujące terylorjal- 
nie największym
państwom, •europejskiem. Brak jednak Jugosławii 
spoistości wewnętrznej, gdyż trzy narodowości, a m ia­
nowicie Serbowie, Kroaci i Słoweńcy, zamieszkujący 
dzisiejszą Jugosławję, nie mogą siię ze sobą pogodzić. 
K ról jugosłowiański, widząc, że niezgoda taka może 
doprowadzić nowopowstałe państwo do upadku, 
zniósł dawną konstytucją, .a narzucił nową, która mu 
daje niemal nieograniczoną władzę, chociaż pozor­
nie parlament tamtejszy uchwala ustawy, ale uchwa­
la je tak, jiak król chce.

Brzegi M ilkiczk: w  mieście.

Dużą połać dzisiejszej Jugosławji zajmuje da­
wna Bośnia, gdzie mieszka pewna ilość Polaków, 
którzy się tam osied lili za czasowi austrjaekich.

Bośnia z północy tonie w  części w- mokradłach 
rzeki Sawy, wpadającej do Dunaju, w  części kryje się 
w  ogromnych kniejach leśnych, lub wkracza znacz- 
nemi obszarami w  pustkowia krasowe. Przecinają 
ją doliny rzek i w ielce urok kraju podnoszą. M ie­
szkały tu ludy przedhistorycznej! epoki,. M ieszkali 
Illirow ie, którzy za Augusta jpobici, dostali się pod

panowanie rzymskie, iNastę- 
1 pnie zjawili się lu z Awaram i 

Słowianie.
W  czasie wędrówek ludów 

ulegał kraj to Kroacji, to Serbji, 
a następnie Węgrom. W  roku 
1376 ogłosił się ban Tvartko 
królem Bośni. Bośnia uległa 
jednak Turkom. Królowie wę­
gierscy przyłączyli ją  jednak 
później do Węgier, ale gdy 
Węgrzy ponieśli klęskę pod 
Mohaczem, Bośnia powróciła 
znów do Turcji. Zostawała 
pod jej panowaniem aż do 
roku 1878, kiedy to na kon­
gresie berlińskim została od­
dana pod panowanie Austro- 
Węgier.

Stolicą Bośni jest Saraje­
wo. Słusznie nazywają je mia­
stem stu moszei, białem lub 
złotem miastem Bośniaków. 
Ostre, wysmukłe wieżyczki mi­
naretów z licznemi kopułami 
świątyń, z wieżami kościołów, 
liczne mosty, ogrody i wyspy. 
zaciekawiają pr/ybysza. Czę-
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(C ią g  d a ls z y ). (P r z e d ru k  w z b ro n io n y ),

Przypom niał sobie wykłady różnych spirytystów, 
hypnotyzerów, suggest-j on istów i zrozumiał, na czem 
m iał oprzeć Swoje przypuszczenia. Na życie ludzkie 
składa się w iele pierwiastków1. Pierwszym  i'n a jw a ­
żniejszym  to dusza ludzka, drugim owe ciało astral­
ne, a trzecim  wreszcie fizyczne. Ciało astralne ma 
być pośrodkiem m iędzy duszę a faktycznem życiem 
fizycznem. Życie organów  w  tych dwóch ciałach było 
odrębne, natomiast życ ie ciał astralnych musiało łę ­
czyc się ze sobą i uzupełniać owym i św ietlnym i pro­
mieniami. Ponieważ pierwsza umarła, a życie flu i­
dów pozostało przy n iej —■ stanowiąc nierozerwalną 
całość z innemi organami — krążyło zatem1 m iędzy 
ciałem żywem  a zamiarlem. W yczerpyw ało pierw­
szą, a trzym ało przy pozornem życiu  drugą. Zrozumiał, 
że żyjąca w  najbliższym  czasie stanie się- ofiarę, bo 
złęczona ze zmarłą, musiała ulegać powolnemu w y­
cieńczeniu i jak tamta zginęć. W  teji chw ili uprzy­
tom nił sobie, dlaczego przy pierwszem w idzeniu po­
wiedziała, iż go  zna. Odczuła najwidoczniej, iż  w  po­
dobnej! pozie był koło topielicy. Przejm owała bowiem 
wrażenia czuciem zmarłeji —  względnie jeji czucie 
było prz,y zmarłej. Nasunęł mu się na m yśl prze­
bieg choroby —- opowiedziany przez hrabiego. I ■ tu 
była łączność. Żyjęca cierpiała razem z umarłą, któ- 
rę  krajano na stole operacyjnym.

Przy  tej okazji nasunęła mu się na myśl powieść 
A. Dumasa „Rodzina korsykańska11 —  w  której 
pisarz opow iedział o podobnym wypadku, zachodzą­

cym) m iędży braćmi bliźniakami. Obserwowane je­
dnak przez Brutanka wydarzenia były znacznie cie­
kawsze i bardziej skomplikowane. Tam. śmierć pierw­
szego nie pociągnęła brata —  tutaji natomiast zmar­
ła chciała wyssać siły żywotne z pozostałej! przy 
życiu.

Dotychczas nie mógł dociec przyczyny zjawisk, 
w idzianych przy sekcji topielicy w  Myślenicach — 
dzisiaj je zrozumiał. M ajęc wspólne ciała astralne, 
m iały zapewne i wspólną duszę. Ponieważ tamta 
zmarła przez utopienie, n ie uszkadzając wewnętrz­
nych organów, które jedynie zalew  wody powstrzy­
mał w  funkcjonowaniu, druga nie poniosła szwan­
ku. .Gdyby natomiast tamtej zadano cios przez prze 
bicie organów, druga odczułaby go i  może poniosła 
również śmierć.

Stąd to owe tajemnicze ostrzeżenie „N ie zabijaj11 
i  przestroga „kra jać jakby operowano żyw ego11. — 
Duch wspólny p ilnow ał życia drugieji i w  dalszych 
wypadkach. K iedy zm arłę zagrzebano do ziemi, ży­
jąca m ogła ponieść śmierć przez uduszenie: i stąd 
pod naporem owych flu idów  została wyniesiona na 
powierzchnię. Zresztą wszystkie wydarzenia były ta­
kie chaotyczne, nienaturalnie i skomplikowane, że 
zaliczył je do rzadka spotykanych „dziw ów  życia11. 
Do wszystkiego potrzeba mu było  ważnych wyjaś­
nień, szczególnie zaś jaką łączność m ia ły  dwa ciała- 
sobowtóry. Jak na przekór zbywano jego pytania 
m ilczeniem, lub kategorycznie zaprzeczano, jakoby 
chora m iała siostrę.

—  Jutro muszę się dowiedzieć od ciebie ukocha­
na —  spojrzał na chorą. —  Jeżeli chcesz żyć, musisz 
m i zdradzić tajemnicę.

Słońce już od dwóch godzin snuło się po niebie, 
zatem całą noc poświęcił rozmyślaniom nad całkowi- 
tem rozwiązaniem  zagadki. Chora spała snem, jak­
by ’ zmarłej, lecz uśmiechnięta, szczęśliwa, Ko ko­
chająca i kochana. Na bladych jeji licach widać było 
wewnętrzną radość. Oczy otwarte, nieprzytomne, 
m iały blask upojenia.

? —: Miłość w  cielę pozostała — lecz dusza błąka się 
gdzieś w zaświatach —  rozmyślał.

ści miasta gubią się w  rozpadlinach i parowach 
pagórków. W ewnątrz m iasta doznajemy jednak 
rozczarowania. U lice liczne a ciasne, krzywe 
i  brudne. Domy o  płaskich dachach, oknami od­
wrócone od ulicy, a zwrócone do podwórza. Na 
ulicach rojino i  wrzaskliw ie. Jedna z dzielnic 
przypom ina swem życiem  na ulicy, a nadto 
brudem i w rzaw ą nasze dzielnice żydowskie.

Na pierwszym  naszym obrazku w idzim y 
w łaśnie w idok ogólny 'Sarajewa. Zdateka miasto 
przedstawia się ślicznie, chociaż zbliska jest 
brudne i niechlujne.

Sarajewo leży po obu brzegach rzeczki Mi- 
liaczki, która wzbiera nagle po jesiennych desz­
czach ,i na wiosnę, k iedy ta ję śniegi, a wysycha 
niemal zupełnie latem. W id zim y ją  na naszym 
drugim  obrazku, jak wcisnęła się pomiędzy nie­
zbyt piękne budynki, jakby się chciała schować ' 
ze wstydu przed wybrednem okiem, podróżnika.
A le  nie wszędzie jest ona tak mało ponętna, gdyż 
już zaraz poza miastem w ije się wśród drzew
i w ill, tworząc niejednokrotnie ładne widtoki, jak to ry  tworzy niejako wyspę w  tem mieście słowiańskiem,
w idzim y na naszym trzecimi obrazku. gdyż jest zam ieszkały przez Turków, lub Słowian

Nia leiwymi brzegu Miiliiacizkii leży „iCiziarsizyn11, któ- poturczonych.
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Mimowolne westchnienie kazało mu dociec przy­
czyny dziwnego snu.

—  Potw ierdza się m oje przekonanie — m ów ił do 
siebie —  iż m iały wspólną, duiszę. Za dnia ży je  ona 
W 1 żywem  ciele 12 godzin, następne dwanaście prze­
byw a tam, gdzie powinna się 'znajdować po śmierci 
drugiego ciała. W  jaki sposób zdołam, zatrzymać du­
szę tylko przy żywej ? zastanawiał się. —  Tu w ie­
dza lekarska się kończy. Postanowić może wyższa

Rozsunął portjery .i padł rzęsisty prom ień słońca...

siła, „Stwórca" całego istnienia. Ja będę sięi starał 
zatrzymać ciało przy życiu, nie wiem  jednak, gdzie 
Bóg duszę przeznaczy ?

Zaczął przemyśliwać nad sposobem uratowania 
ukochanej. Ukląkł obok łóżka i. patrząc na nią, w y­
rzekł:

—  Marto, ja muszę cię uleczyć. Gdy ty bowiem  
będziesz żyła i ja będę żył. N ie w idzę szczęścia, na 
celu bez ciebie. Moja miłość, to nie miłość ziemska, 
łatwo zapalna i  szybko stygnąca. Miłość moja, to 
„d z iw  życia" podobny temu, który mam sposobność 
na tobie obserwować.

U jąwszy jej jakby m artwe ręce, patrzył rzewnie 
w  je j otwarte, m iłością upojone oczy. Spała bez prze­
rw y *— nie czując nic. Ostatnia jej m yśl przed zaśnię­
ciem przy nimi pozostała i oczy bez przerwy m ów iły
0 w ielk ie j miłości, którą odczuwała do niego. Jedy­
nie wznosząca się pierś Wskazywała, że wi tejl bladej 
istocie plątało się jeszcze życie. Usta z lekka otwarte, 
bezszelestnie wydychały i  wdychały powietrze.

Patrząc na nią, omal nie płakał, chociaż miał 
się za twardego człowieka o  zimnej krwi, którego nie 
wzruszały jęk i i cierpienia bliźnich. M im owoli łzy 
rozrzewnienia zsuwały się od czasu do czasu po po­
liczkach. Miłość rozbudziła w  nim inne uczucia, któ­
rych poprzednio nie znał.

A  jaka to miłość? do kogo? Miłość szaleńcza, 
a  czysto duchowa, bez żadnych erotycznych pożą­
dań, miłość zbudzona w  dziwnych warunkach,, m ają­
ca topielicę za swatkę.

W stał pod wpływem  m iotających nim uczuć
1 m im owoli bystrzej rozejrzał się po‘ otoczeniu. W  po­
koju słabo oświetlonym! z powodu zasłonięcia okien 
storami, panowała cisza, która zgadzała się ze sta­
nem jego duszy. Bogate sprzęty w  półmroku, błysko­
tliw ie wyglądały. Ciężkie aksamitne portjery i takież 
firanki nadawały wysokiemu pokojowi majestatu. 
Znać było, że w nim kobieta mieszkała, taki w idział

ład i  dziwny czar, połączony z przyjem nym  zapa­
chem perfum  Na co rzucił okiem , znajdywał bliskiem  
sercu. W szak wszystko do jego ukochaneji należało, 
jej towarzyszyło przez tyle dni życia?! W szak i: on 
w- tem otoczeniu w iele długich godzin przeżył ?!

Podszedł do okna i  rozsunął portjery. Padł rzę­
sisty różowy promndeń słońca i podążył do jego uko­
chanej. P rzy  jego blasku twarz nabrała lekkiego ró­
żowego koloru życia.

—  Jakażby cudna była, gdyby jej, możną było 
zdrow ie przyw rócić;—  westchnął, patrząc na to złu­
dzenie.

W  zamku budziło się życie. Była piąta. Posły­
szał dalekie odgłosy krzątania się, otw ierania bram, 
a  równocześnie przytłum ione głosy ludzkie. Z dzie­
dzińca wyruszały auta, którem i robotnicy ro ln i dą­
ży li do codziennych zajęć. Jak już Brutanek m iał 
sposobność się przekonać, hrabia Badwianyi usunął 
zupełnie z pracy siłę konną. Motory zwoziły nawet 
zboże z pól1. Sucha węgierska rola, doskonale utrzy­
mane drogi —  pozwalały n.a to. Budzące' się życie, 
ruch, porównał z ciszą panującą wi pokoju i po­
myślał:

—  Oni szczęśliwi, żyw i i zdrowi, ty na pół umar­
ła. I to ty jedyna —  ukochana moja.

Rozrzewnił się znowu i obtarł łzy a wstydząc się 
ich nawet wobec śpiącej, podszedł do okna. Przecu­
dny poranek, snujący się po rozległych równinach, 
m gliste opary, zaróżow ione słońcem, unoszące się 
nisko nad ziemią oczarowały go. I one nasunęły mu 
smutne porównanie.

—  W szystko dyszy zdrowiem, radością, cieszy 
się słońcem, tylko ty jedyna... A le jia cię muszę ura­
tować. Bóg mi pomoże,! Przecież i tobie, dziecino, na­
leży się odrobina szczęścia ziemskiego. 0 ile  wiem, 
nie zaznałaś słodyczy życia. A  ja chciałbym ci raj 
na ziem i stworzyć, dać tyle radości i wesela, ile za­
pragniesz.

Przypom niał sobie, iż dotąd nie obmyślił spo­
sobu ratunku. W szystkiem u była winna ta rzew ­
ność, która go  opanowała.

Ukląkł powtórnie koło jej łóżka i niemal z na­
bożeństwem ucałował blade policzki chorej, kom­
binując :

—• Życiodajne prom ienie w ym ykały się z ciała 
chorej przez krwawą bliznę, były przyjm owane ró­
wnież za pośrednictwem blizny u zmarłej. Tui zatem 
trzeba było szukać źródła choroby, zniweczyć stację 
odbiorczą.

— Mam już —  błysła miu myśl.
Rozważając nadi topielicą, przypomniał sobie 

scenę ze sekcji. W szak od serca w iodła niespotykana 
dotąd anterjia, która potem rozpraszała się w  szereg 
drobnych żyłek, dążących do b lizny?! Należy zatem 
przeciąć nasadę wachlarza, naturalnie u zmarłej, 
gdyż na żyw e j nie m iałby odwagi przeprowadzić po­
dobnej operacji. Serce zbyt ważny i m isterny organ, 
by je można było bezkarnie naruszać.

—  Tylko... przypomniał sobie*, muszę się dowie­
dzieć, co ją łączyło ze zmarłą. Dzisiaj! Marta musi m i 
wszystko powiedzieć.

K iedy sanitarjuszki przyszły, odszedł do swojego 
pokoju, by im  dać możność umycia choreji i przew le­
czenia św ieżej bielizny. Odszukał w  walizce przed­
m ioty znalezione przy topielicy w  Myślenicach i udał 
się z powrotem do Marty.

Usiadł koło łóżka i cierp liw ie czekał, aż . się 
zbudzi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Szczyt niedoli...
(Obrazek z diii dzisiejszych).

Nie m ógł już dłużej ścierpieć teji nędzy. Ostatni 
kęs ehleba odjęto mu od ust. W  domu czekało pię­
cioro m ałych dzieci na w ieczorny posiłek. Żona (et, 
suka) machnął ręką pogardliw i© —  wyjechała z ko­
chankiem jeszcze w  jesieni. Co jej tam dzieci i mąż. 
Tak i czas nastał, że baby warj.ują i  nie chcą cierpieć. 
Zwłaszcza, która przystojniejsza idzie na lep, jak 
mucha.

Został sam z tym  drobiazgiem. Chodził na ro­
botę do kolei. Oszczędzał na sobie, by dzieciom, po­
zostawić na m leko i na parę sztuk drzewa.

Ciężka zima dawała się wszystkim, we znaki. Tu 
i ówdzie narzekano na złe czasy. Bezrobotni snuli się 
jato cienie po ulicach.

On robił i za pracę dostawał 2 zł. 10 gr. dziennie. 
Cieszył się tym zarobkiem, chociaż najpotrzebniej^ 
szych wymogowi nie potrafił nim opędzić. Ty le  się 
kręci w idhiowych postaci, że on sam sobie wydał się 
królem  w  stosunku do nich.

N ie  patrzył się nigdy, że tam gdzieś w1 ciepłych 
kawiarniach strzelają kork i szampana, że dźw ięki 
jazzu w yp ływ ają  aż na ulicę. N ie zazdrościł nigdy 
nikomu. Zabiegał tylko o Chleb powszedni dla swych 
dzieci.

Dzieci ukochał nad własne życie. Przyjem ny ich 
szczebiot um ilał mu niejedną gorzką godzinę. Płow e 
ich g łów ki i szafirowi© oczęta były mu najlepszą po­
ciechą w szarem życiu. Dla nich znosił najtwardszą 
niedolę. Dla nich gotówby oddać duszę i  ciało.

Sroga ręka bezrobocia i jiego nie oszczędziła. — 
N ik t się nie pytał, ile ma dzieci, czy ma je za co 
utrzymać ? Pow iedziano mu, że tylko trzy dni w  ty­
godniu ma wychodzić do pracy.

T rzy  dni. Za co on kupi dzieciom  ehleba? Czem 
im  zapali? Długów i tak m iał pode statkiem.

Za pomieszkanie nie płacił. Gospodarz groził wy­
rzuceniem go na bruk.

Zbliżały się święta W ielkanocne. Dzieciom, trze- 
ba było parę koszulinek, sukienek i bucików. A  na- 
dewiszysititoo potrzebowały ehleba. Skąd on weźmie 
na to wszystko?

Brak kobiecej g łow y też dawał się odczuwać. —  
Gospodyni inaczej umie zarządzić. W ypierze sama. 
Połata odzienie. Chatę oporządzi.

(Stał długo na u licy i  medytował. N ie  m iał inne­
go wyjścia. Postanowienie dojrzało w  nim.

'Nieśm iało wszedł do sklepu z opałem  i poprosił 
o parę kilogram ów  węgla.

Kupiec zinał go z uczciwości. M im o ciężkich wa­
runków', nie odm ówił mu kredytu.

Z ciężkiem i m yślam i wstępował w  progi izby. 
Głodne dzieci domagały się gwałtownie posiłku. Nie 
m iał .im co dać, uspokajał je tk liwem i pieszczotami. 
Obiecywał, że rano zgotuje im  coś nadzwyczajnego.

Dzieci zmęczone zimnem i płaczem, u łożyły się 
na tapczanie. ■

P ięcioro  jasnych główek odbija ło kontrastem od 
m okrych i brudnych ścian mieszkania.

Długo stał zrozpaczony ojciec i gładził po kolei 
niewinne głów ki swoich dzieci.

• Siarczysty mróz trzeszczał na dworze. Na u li­
cach w rzało życie. Przechodnie spieszyli do ciepłych 
domów. Zegar na ratuszu wydzwonił jedenastą go­
dzinę.

Zdecydowanym ruchem podszedł i  zatkał komin. 
Żal mu było, życia i  jego, trosk i uciech. N ie  mógł je­
dnak patrzyć dłużej na mękę niewinnych diziatek.

Czad sączył, się wolno i zapełniał w ilgotne po­
mieszkanie, Już nic nie czuł. Błoga nieświadomość 
ogarnęła śpiących.

Marja Halpern.

Roztargnienie.
Roztargnienie jest wadą umysłu, spotykaną bar­

dzo często, tak, że nawet nie próbuje się leczyć, bo 
też człowiek roztargniony, o il© swemi postępowa- 
miemi kogoś ni© obraża —  to  raczej' pobudza do 
śmiechu. Prz,y słowiiowem wprost jest roztargnienie 
poetów, nauczycieli, uczonych i... zakochanych.

Przyk ładów  roztargnienia sławnych, nawet, lu­
dzi możnaby w ie le  przytoczyć, m y poprzestaniemy 
na k ilku  charakterystycznych.

Znany matematyk grecki Archimedes, odkryw­
szy podczas kąpieli jedno z najważniejszych praw  
fizyki, wyskoczył z łazienki i pobiegł nago przez 
ulice Syrakuzs, wołając głośno: „Heureka" (znala­
złem!).

Inny tęgi fizyk, Newton, chcąc sobie ugotować 
jajo, trzym ał go  w  ręce a wrzucił do wrzątku zega­
rek, na którym  m iał liczyć minuty.

Sławmy kompozytor Joachim Rossini był, w iel­
kim  smakoszem i nie pozw alał n igdy przyrządzać 
sobie ulubionych potrawi, lecz sami to czynił. Raz 
zajęty rozmową, zamiast pieprzu wisypał do naczy­
nia całą zawartość swej, tabakierki.

Znany historyk Mommisedi napotkał raiz ma u licy 
płaczące dziecko i zdjęty litością odprowadził je do 
domu, tu dopiero poznał, że to jest jego własny syn.

Muzyk PouchieMi, gryw ając w  hilardl, stale 
chwytał kostkę cukru zamiast kredy, aby nią za­
znaczyć n,a tab licy wygrane punkty.

Zntany powieściopisarz polski Ignacy Kraszew­
ski w czasie w izyty  u biskupa schylił s,ię, by pod­
nieść chusteczkę do nosa, która mu upadła, pod­
jął w  roztargnieniu pantofel' biskupa, i wsadził go 
sobie do kieszeni.

Juljuszowi Słowackiemu często się zdarzało 
otrzymywać listy, które.sam  napisał do przyjaciół, 
gdyż w  pomieszaniu zaadresował' je do samego siebie.

Stefan Żeromski w  roztargnieniu: wyrwali ® rę­
kopisu p. t.: ,Popioły“ k ilka kartek zapisanych, aby 
niem i podpalić w kominku. Spostrzegłszy po chwili 
ich brak, musiał je uzupełnić, pisząc to  samo raz 
. jeszcze.

Generał Prądzyński pisał do swego ulubieńca 
kapitana Górzańskiego: „Doszły mnie niepokojące 
słuchy o, tw ej śm ierci, jeśli umarłeś naprawdę' to 
donieść m i o przyczyn ie twego zgonu".

Świetny artysta teatralny ubiegłego w ieku  A lo j­
zy Żółkowski zapomniał raz w m agistracie sw,ego 
nazwiska i nie m ógł go  sobie w  żaden sposób przy­
pomnieć.

Do najw ięcej roztargnionych należał' chyba głę­
boki filozof August hr. Cieszkowski, który przy 
oświadczynach wyrzucił kw iaty przez okno, swej 
najdroższej podał wypalone cygaro, a siebie posta­
w ił w  kącie zamiast... parasola.

Czesław Wośkowski.
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Poradnik gospodarczy.
Żywienie zwierząt gospodarskich.

Żywiienie ważniejszych -zwierząt gospodarskich 
zasadniczo dzie li isię na -dwa okresy: letni i  zimowy. 
W  -okresie letnim podstawą żyw ienia bydła i  owiec 
jest pastwisko.

-Dla koni ten sposób żyw ienia ma większe zna- 
cizenie tylko w  feospod-amwach -drobnej- własności 
ziemskiej, gdzie pastwiska -często użytkowane -są 
nocami. Konie gospodarstw folwarcznych korzystają, 
z pastwisk tylko w  okresach odpoczynkowych, -głów­
nie w  czasie -między siewami- wiosenn-emii a żniwami.

Najm niej tz pąst-wask korz,ys-ta trzoda chiiewna. 
Sezon pastwiskowy trw a przeciętnie około 160 dni. 
Term in wypuszczenia inwentarza na pastwisko w a­
ha s-ię -od -końca kw ietn ia do połowy maja. Powrót 
do wyłącznego żyw ienia w  'budynkach wypada za­
zwyczaj w  końcu października.

-Dopełnieniem żyw ien ia pastwiskowego w  łecie, 
-a w  okresie zim owym  — podstawą utrzymania -zwie­
rząt gospodarskich są następujące pasze, produkowa­
ne w e wszystkich gospodarstwach w iejskich: -słoma 
i  p lew y zbóż, siano łąkowe, ziem niaki i  ziarna zbóż. 
Z pasz suchych objętościowych używane są również: 
słoma roślin strączkowych oraz siano z  koniczyn 
i  -innych roślin pastewnych. Jako pasze objętościowe 
-soczyste, rozpowszechnione są buraki i  marchew 
pastewna, kiszonki, -oraz -odpadki fabryczne, jak to-: 
wytłoki, w yw ar i  pulpa. Pozia ziarnem -zbóż, jako 
pasza -treściwa używane są ziarna roślin strączko­
wych, a z  pasz nieprod-ukowanych w  gospodarstwach 
wiejskich —  otręby pszenne, żytnie i  różne rodzaje 
makuchów.

Żywienie koni -opar-te jest głównie na sianie, 
sieczce ze słomy i  owsie. Zarówno w  większych jak 
i  mńiejszyc-h gospodarstwach w iejskich źrebięta kar­
mione są zwykle sianem- oraz owsem, a pracujący 
inwentarz -otrzymuje zwykle -siano w  -dowolnych -ilo­
ściach, -owi-es i sieczkę. -Z ziarn strączkowych — do­
karm ienia koni używany bywa bobik, paluszka, w y­
ka, i  znacznie rzadziej, odgoryczony łubin; z ipas-z. 
objęto-śeiowych soczystych koniom dawana bywa 
-zwykle marchew past-ewna. W  okresie m niej inten­
sywnej pracy, ziarna jiak i  -okopowe mieszane bywa ją  
przy karm ieniu koni z -drobną sieczką, -głównie 
żytnią.

Żywienie bydła wskutek większej- różnorodności 
j-e-gó użytkowania j-est bardziej urozmaicone. Cielęta 
już w  pierwszych tygodniach życia, w  -celu zm niej­
szenia spożywanego mleka, w  w ielu  drobnych gospo­
darstwach dokarmiane bywają pójkam i z  siemienia 
lnianego, grochu itp. Nd-e-co starsze -otrzymują -owies- 
i  siano. W-oły robocze żywione są przedewszystkiem 
sło-mą i  odpadkami przemy-słowe mi, a w  okresie -let­
nim tylko na pastwisku. Jedynie w  okresie naj­
cięższych prac otrzymują n iew ielk ie -dawki ziarna 
lub innej, paszy -treściwej. Opas bydła prowadzony 
jest prawie -wyłączni-e przez s-karmianiie słom y i  od­
padków przemysłu ziemniaczanego lub cukrownicze­

go oraz ziemniaków. K row y mleczne -otrzymują 
siano łąkowe, -siano z roślin pastewnych i  strączko­
wych, ipi-ewy i  zgoniny, oraz słomę, głównie -roślin 
motylkowych zbóż jarych.

Podstawą karm ienia trzody chlewnej są -ziem- , 
nia-kii z  dodatkiem -oisypki najczęściej żytniej lub- 
jęczmiennej. Prócz tego świnie otrzym ują -śruty, róż­
ne ziarna, otręby, buraki pastewne -oraz wszelkie- 
odpadki -domowe. Przy  wychow ie prosiąt często sto­
sowane jest karm ienie m lekiem odtłusz-czone-m. —  
W  okresie letnim, przed tuc-z-eniem, rolnicy zwykle 
dają -trzodzie chwasty świeże, w  okresie zim owym i 
natomiast —  plewy. P lew y  k-oniczynne i  z seradeli 
skarmiane są -głównie przez trzodę.

Naprawianie pończoch
najlepiej uskutecznia się, dopóki są małe dziury. 
Skoro pończocha wykazuje cienkie, przetarte- m iej­
sca poprz-e-ciągać je k ilku  nitkam i odpowiedniej 
barwy. Należy bardzo starannie dobierać barwę i ja­
kość bawełniczki do naprawiania, gdyż pończocha' 
naprawiana inną barwą bardzo traci na wyglądzie.. 
Nowe pończochy ochronić można przed podarciem- 
j-eśli się m iejsca najwięcej- narażone na dziury za­
wczasu poprzeciąga jedwabiem drobnemi ściegami..

Uszkodzeniu pończoch przez sprzączkę można 
zapobiec przez podszycie brzegów szeroką tasiemką 
płócienną, która wystaje i służy d-o przypinania pod- ‘ 
wiązki. Tkanych pończoch nie można nadrabiać, ne- 
leży raczej kupne- stopki poprzyszywać maszyną. 
Szewek -luźny i  naciągnięty cokolwiek podczas -szy­
cia trzeba rozłożyć i  rozszyć obie- strony.

K to  zaś sam tkane -pończochy chce nadrobić, po­
winien dobrać do tego grubszej- bawełny. Nasam- 
p-rzód należy rozpruty brz-eg pończochy obszyd-ełko- 
wać, aby w ytworzyć -potrzebną ilość oczek wobec 
grubszej nitki bawełnianej czy też wełnianej.

Jad pszczeli lekarstwem.
Najbardziej! rozpowszechnioną chorobą,dającą się 

ludzkości bardzo we znaki, jest reumatyzm- mięśn-i. 
To  też nic dziwnego, ż-e nauka poszukuje- ustawicz­
nie, środków, którem i możn-aby skutecznie zwalczyć 
tą przykrą dolegliwość. P rzy  badaniach w- tymi kier 
runku doszło się do interesujących wyników  opartych 
o praktyczne doświadczenia z dawnych lat, w  których 
stasowano specyficzną metodę leczenia, polegającą 
na poddawaniu miejs-c schorzałych u-kłuciomi pszczół.

Drakoński ten- środek wychwala e-n-tuzjiastycznie 
w  pismach swych- z r. 1888 niej-aki Teres, który stw ier­
dza, że k-urację podobną stosował z doskonałemi skut­
kam i w  bardzo w-i-e-lu wypadkach. Z zapisków jego 
wynika, że po-ddawał on niektórych pacjentów- 15 
tys. ukłuciom, przyczem  m iały one- zbawienny sku­
tek, n ietylko w  stosu-nku do reumatyzmu, ale też pod­
niecały dodatnio funkcję serca.

Metoda pow-yższa nie zdobyła, sobie- j-ednak uzna­
nia kół lekarskich już choćby ze- względu na trudność 
przeprowadzania tego rodzajta kuracji. Dopiero w  o- 
s-tatnich czasach-, gdy udało się sztucznie- uzyskać 
wydzie liny jadu- pszczelnego i sf abrykować odpowie­
dni ekstrakt, przystąpiono do odpowiednich badań 
w  tym  kierunku. Dały one dobre wyniki, tak, że dzi­
siaj s-to-suje się w  poradniach reumatycznych- za­
strzyki z  jadu pszczelnego, przyczem -poradnia ber­
lińska osiągnęła podobno doskonałe- sku-tk.i.

Gazety pszczelarskie podają b-ardzo- w iele przy­
kładów wyleczenia z reumatyzmu i artr-e-tyz-mu wsku­
tek ukłucia pszczół.
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K R O N IK A .
Jaka będzie pogoda w  kwietniu. Według prze­

powiedni astrologicznych w pierwszej dekadzie będzie 
z początku dość pogodnie lub pogodnie przy stopniowem 
ocieplaniu się. W drugiej połowie dekady nastąpią jed­
nak wahania w temperaturze i zachmurzeniu oraz wię­
ksze opady. W te dnie nagłe zmiany, połączone z lo- 
kalnemi zaburzeniami atmosferycznemi, okolicami burze 
wiosenne W górach wiatr halny. Diuga dekada przy­
puszczalnie rozpocznie się chmurna z większemi opa­
dami. Poczem nastąpi szereg dni zmiennych lub pogod­
nych. jednak przy stosunkowo chłodnej aurze, szczegól­
nie nocą silne obniżanie się temperatury. Cieplej w dzień 
wskutek promieniowania słonecznego. Wietrzno. W końcu 
dekady ponowny większy wzrost zachmurzenia, przy­
puszczalnie też temperatury. Przelotne opady. W  trzeciej 
dekadzie po przejściu w pierwszej jej połowie pasu 
niepogody i burz z opadami w postaci deszczu lub krup 
nastąpi rozpogodzenie. Ogółem jednak aura niepewna, 
w końcu miesiąca krytyczna. W  połowie dekady nastąpi 
w górach większy opad śnieżny. Wiatry zachodnie lub 
północno zachodnie, w połowie obracające się przez po­
łudnie na wschód.

Ochotniczy zaciąg do wojska. Do czynnej służ­
by wojskowej w charakterze ochotników mogą zgłaszać 
się w roku 1932 mężczyźni: urodzeni w latach 1912 
i 1913, o ile posiadają conajmniej ukończone 4 oddzia­
ły szkoły powszechnej, z pośród urodzonych w roku 
1914 tylko ci, którzy ukończyli szkołę średnią ogólno­
kształcącą lub równorzędną i tern samem posiadają wa­
runki do skrócenia czynnej służby wojskowej. Zgodnie 
z art 68 ustawy i §326 rozp. wykon, do ustawy o po- 
wszechnem obowiązku wojsk., ochotnicy posiadają pra­
wo wyboru broni lub marynarki wojennej. Prawo wy­
boru formacji ochotnikom nie przysługuje.

Skon ks. biskupa Łozińskiego. W pierwszy 
dzień świąt Wielkanocnych zmarł po krótkiej i ciężkiej 
chorobie biskup piński ks. Zygmunt Łoziński. Ś. p. ks. 
Łoziński, ogarnięty nawałą bolszewicką, opiekował się 
katolikami i Polakami w djecezji mińskiej, gdzie wiele 
wycierpiał od moskiewskich katów. Wreszcie otrzymał 
stolicę biskupią w Pińsku, gdzie był również prawdzi­
wym ojcem dla wiernych.

Schwytanie groźnego bandyty. Od roku policja 
tarnowska w bardzo energiczny sposób zabiegała o schwy­
tanie niebezpiecznego bandyty Stanisława Klimczaka 
z Golanki, który był poszukiwany za szereg kradzieży 
i rabunków, dokonanych na terenie powiatów: Tarnów, 
Brzesko, Gorlice i .Grybów, a przedewszystkiem za skry­
tobójcze morderstwo, dokonane w nocy z 26 na 27 sier­
pnia 1931 na posterunkowym Janie Rusku z posterunku 
w Zakliczynie, na drodze między Melsztynem a Zakli­
czynem, w czasie jego powrotu ze służby. Liczne obła­
wy nie odnosiły skutku. Dopiero obecnie udało się po­
licji w Gromniku ad Tarnów przytrzymać Klimczaka, 
który zostanie wydany władzom krakowskim ze względu 
na to, że pierwsze jego zbrodnie popełnione zostały 
w po w. krakowskim.

Włamanie do kościoła w  Kobylanach. W no­
cy dokonano w Kobylanach, w pow. krośnieńskim, świę- 
tokradzkiego włamania do kościoła parafialnego, wyrzą­
dzając nieobliczalne szkody. Włamywacze dostawszy się 
do wnętrza świątyni przez wycięcie szyby w oknie, roz­
bili tabernakulum na głównym ołtarzu i splądrowali 
schowki kościelne. Łupem świętokradców padły cenne, 
starożytne naczynia kościelne, a mianowicie złota mon 
strancja w stylu romańskim, wysadzana drogiemi kamie 
niami, szmaragdami, rubinami i brylantami, kielich złoty

w stylu romańskim w formie małej monstrancji, złota 
puszka na Hostję, dwa srebrne kielichy, srebrna staro- 

/ Żytna puszka. Skradzione przedmioty złodzieje związali 
w obrus z ołtarza, poczem zbiegli. Policja wdrożyła ener­
giczne dochodzenia celem ujęcia sprawców. \

Samobójstwo 62-łetniej staruszki. Przy ulicy 
Słonecznej 3 na Zniesieniu we Lwowie popełniła 62 le­
tnia staruszka, Berta Schreicherowa, wstrząsające samo­
bójstwo. Desperatka pcd nieobecność domowników obla­
ła swe odzienie spirytusem denaturowanym, następnie 
podpaliła. Przybyły na miejsce lekarz pogotowia ratun­
kowego, wezwany przez sąsiadów, zastał w straszliwy 
sposób poparzone zwłoki samobójczyni. Przyczyną de­
sperackiego kroku było cierpienie nerkowe.

Skutki babskiej ciemnoty. W sądzie okręgowym 
w Samborze odbyła się 3 dniowa rozprawa przeciwko 
18 babom wiejskim i 6 mężczyznom ze wsi Torczyno- 
wice, oskarżonym o gwałt publiczny. Proces ten był 
epilogiem awantur w Torczy no wicach w dniu 9 wrze­
śnia ub. r. w związku z pracami komisji koło regulacji 
Dniestru. Chłopi myśląc, że „panowie chcą im odebrać 
grunta", wysłali swe żony na granicę wsi, by nie wpu­
ścić komisji. Podżegaczką tej babskiej rewolty była nie­
jaka Marja Kopczakowa. W chwili przyjazdu komisji o- 
dezwały się w cerkwi dzwony. Było to hasło do ataku. 
Kobiety rzuciły się na inżynierów i urzędników, okła­
dając ich łopatami, kijami i kamieniami. Dopiero po 
dwóch dniach silny oddział policji uspokoi) wzburzonych 
wieśniaków. Rozprawa zakończyła się skazaniem Marji 
Kopczakowej na 6 miesięcy więzienia, kilka innych to­
warzyszek jej skazano na mniejsze kary, 20 oskarżonych 
uwolniono.

W alka z przemytnikami. Z Rybnika na Górnym 
Śląsku donoszą: W  Wielki Piątek w nocy przyszło do 
gwałtownej strzelaniny pomiędzy komunistycznymi prze­
mytnikami a dwoma funkcjonarjuszami śląskiej straży 
granicznej. Po godzinie 10 wieczór 2 strażników, patro­
lujących niedaleko granicy polsko niemieckiej na odcin­
ku Nowa wieś • Łyski, zauważyło 5 mężczyzn, przekra­
dających się z Niemiec do Polski z dużemi workami na 
plecach. Na wezwanie „stój* jeden z przemytników po­
czął uciekać w stronę Niemiec, pozostali zaś rozstawili 
się w Jinję i rozpoczęli gwałtowny ogień z karabinów 
w kierunku polskich strażników. Strzelanina trwała dłuż­
szy czas, albowiem strażnicy polscy odpowiedzieli rów­
nież strzałami. Przemytnicy wkońcu poddali się i odpro­
wadzeni zostali na najbliższą placówkę straży granicznej 
w Bogowicach. Przemytnikami komunistycznymi okazali 
się obywatele niemieccy, zamieszkali w ‘ Miarko wieżach 
pow. raciborskiego, robotnicy: Bytomski, Gacek i dwaj 
bracia Sametrowie. W  workach usiłowali oni przemycić 
150 kg. komunistycznych odezw do Polski. Przy are­
sztowanych znaleziono 2 zwyczajne karąbiny wojskowe,
2 karabiny typu „Parabellum* i około 200 naboi, w tem 
znaczną ilość kul dum-dum. Przemytnicy oddali przeszło 
30 strzałów do polskich strażników. Aresztowani odsta­
wieni zostali do Rybnika. Nie chcą się oni przyznać, dla 
kogo przemycali tak znaczną ilość odezw komunisty­
cznych. W najbliższych dniach przemytnicy odstawieni 
będą do sądu karnego w Katowicach, gdzie staną przed 
sądem doraźnym.

Zamach samobójczy księdza. O samobójstwach 
księży prawie nigdy nie słychać. Wiedzą oni bowiem 
najlepiej, jaką straszną zbrodnią jest odbieranie sobie 
samemu życia. Jeżeli więc kiedykolwiek taki zamach 
samobójczy się zdarzy, to przypisać go należy jakiemuś 
chwilowemu przyćmieniu umysłu, spowodowanemu czemś 
niezwykłem, W  takim stanie zapewne targnął się na 
swoje życie w Poznaniu ks. Barwiński, były katecheta



Nr 15 R O L A ____ 13

gimnazjalny. Od pewnego czasu nie pełnił on już swej 
służby, ale starał się o przywrócenie mu posady, wno­
sząc rekurs do Najwyższego Trybunału administracyjne 
go. Trybunał jednak rekursu jego nie uwzględnił. Ks. 
Barwiński, dowiedziawszy się o tem, pod wpływem roz­
paczy dobył rewolweru i strzelił do siebie, raniąc się 
ciężko w lewą pierś.

Dzik na ulicach miasta. Wiemy, że dziki żyją 
w lasach, wychodząc z nich nocami na pola, aby sobie 
ukopać ziemniaków. Do wsi nie zapuszczczają się pra­
wie nigdy. Niewiadomo więc, co spowodowało tego dzi­
ka, który zjawił się na ulicach Krotoszyna na Pomorzu 
w biały dzień. Nie potrzeba dodawać, iż wywołał on 
swem pojawieniem się niebywałą panikę. Kto żył, ucie­
kał, gdzie mógł. Nie przestraszył się go tylko policjant, 
pełniący służbę w mieście. Wyjął on rewolwer i jednym 
strzałem powalił biedaka na ziemię.

Śmierć za worek prosa. We wsi Wyborów w pow. 
kozienickim niejaki Bartos ukradł worek prosa swemu 
zięciowi, Jagielle. Strapiony Jagiełło pomimo energicz­
nych poszukiwań nie odnalazł skradzionego prosa, które 
było ukryte... w stodole jego samego, gdyż gospodarzył 
on razem z teściem. Cała kradzież wydala się Jagielle 
mocno tajemnicza, to też postanowił za wszelką cenę 
wykryć przynajmniej sprawcę. Ktoś mu poradził prze 
palić 5 ziarnek pozostałych ze skradzionego prosa na 
świecy, która paliła się na grobie w dzień zaduszny, 
a wtedy złodziej umrze... Jagiełło przyniósł świecę 
z cmentarza i zapaliwszy ją, przerzucał przez płomień 
ziarnka prosa. Pomagał mu przy tem sam Bartos, który 
dla skuteczniejszego eksperymentu poradził jeszcze prze­
rzucić przez płomień całą garść. Po eksperymencie nikt 
jednak nie umierał, ani nagle nie zachorował. Dopiero 
za kilka dni Bartos zasłabł i wreszcie na dobre się 
rozchorował. Choroba była śmiertelna. Bartos, przeczu­
wając zbliżającą się ku niemu śmierć i trapiony wyrzu­
tami sumienia za kradzież, przywołał do siebie Jagiełłę 
i powiedział, że proso jest schowane w stodole w sia­
nie i że — umiera przez niego. Bartos umarł. Na po­
grzebie przedstawiono całą sprawę proboszczowi miej­
scowemu. Nad trumną powiedział on: „Nie ten ponosi 
winę za kradzież prosa, kto je ukradł, lecz ten, kto za 
to wprowadził złodzieja do grobu“... Wieść obiegła oko­
licę, strach padł na ludzi, wszyscy uwierzyli, że jednak 
„jest w tem coś“... Do dzisiaj proso leży, gdzie było 
zachowane, gdyż w obawie śmierci nikt nie chce go 
wziąć,.. A więc wieś polska wciąż jeszcze w pętach 
zabobonu...

Wilki pod Częstochową. We wsi Piaski pod Czę 
stochową powstał w nocy niezwykły alarm, wszczęty 
przez podwórzowe psy. Kiedy przerażeni włościanie wy­
biegli z domów, sądząc, iż mają do czynienia z napa­
dem bandyckim, ujrzeli stado wilków, pożerających za­
gryzione już psy. Gospodarze uzbroili się w widły, ko­
sy i kije i uformowali nagonkę na wilki, które przywę­
drowały tam z lasów śląskich. Ogółem wilki zagryzły 
kilkanaście psów, z których cztery pożarły.

Uparta samobójczyni. W Jastrzębiu koło Rado­
mia usiłowała popełnić samobójstwo 50 letnia Sura Rot- 
man. W tym celu poderżnęła sobie gardło, a następnie 
pobiegła na sąsiednie podwórze i rzuciła się do studni. 
Desperacki jej czyn spostrzeżono natychmiast i wycią­
gnięto ją omdlałą z powodu wielkiego upływu brwi 
z wody. Stan jej jest bardzo groźny. Przyczyną rozpa­
czliwego kroku był silny rozstrój nerwowy.

Napad bandytów na pocztę. Na dworcu kolejowym 
Łódź Kaliska dokonano niezwykle zuchwałego napadu, 
który swemi okolicznościami przypomina stosunki ame­
rykańskie. O godz. 5'80 do basy urzędu pocztowo-tele-

*
graficznego, mieszczącego się na terenie dworca, wtar­
gnęło trzech młodych osobników z rewolwerami w rę­
kach. Obydwaj podeszli do kasjera i przyłożywszy mu 
lufy rewolwerowe do skroni, kazali wydać sobie pie­
niądze. Kasjer, nazwiskiem Umiński, nie stracił jednak 
przytomności umysłu i odpowiedział bandytom: „Pano­
wie, co to za żarty !“ Bandyci rozpoczęli się z kasjerem 
szamotać, usiłując przemocą dostać się do pieniędzy. 
W czasie szamotania kasjer zdążył nacisnąć ną guzik 
dzwonka alarmowego. W  tej chwili padły strzały. To 
jeden z bandytów skierował broń do kasjera i wystrze­
lił, lecz na szczęście chybił. Po upływie zaledwie kilku 
sekund nadbiegło z pobliskiego posterunku dworcowego 
kilku policjantów, którzy z rewolwerami w ręku wpadli 
do lokalu urzędu. Bandyci, nie tracąc zimnej krwi, po­
częli się ostrzeliwać. Na szczęście jednak nikt z poli­
cjantów nie odniógł rany. W pewnej chwili jeden z po­
sterunkowych, Michalak, wystrzelił w kierunku bandy­
tów, kładąc jednego z nich trupem na miejscu. Drugiego 
bandytę wkrótce ujęto i skutego w kajdany osadzono 
w prowizorycznym areszcie na policji. Trzeci bandyta, 
który stał na czatach, zmieszał się z tłumem i zdołał 
umknąć. Przy zabitym bandycie nie znaleziono żadnego 
dokumentu, tylko stwierdzono, iż imię jego brzmi Karol. 
Nazwisko drugiego bandyty trzymane jest w tajemnicy. 
Schwytany złoczyńca stanie przed sądem doraźnym. 
Natychmiast zarządzono obławę za trzecim bandytą, 
którego jednak dotychczas nie zdołano ująć.

Straszne samobójstwo. W wiosce Solonkowice 
pod Piotrkowem żyła młoda wdówka Antonina Fryczka. 
Nie mogła ona jednak przeżyć ukochanego męża, prze­
to postanowiła odebrać sobie życie. W tym celu zarzu­
ciła pętlę na szyję i drugi jej koniec umocowała na ha­
ku u powały. Po dokonaniu tych czynności usunęła no­
gami stół i zawisła chwilę w powietrzu, Ale słaby sznur 
nie wytrzymał jej ciężaru. Zerwał się, a nieszczęśliwa 
samobójczyni upadła na ziemię, ale tak fatalnie, że ude­
rzyła głową o ostry kant stołu. Uderzenie było straszne, 
gdyż nieszczęśliwej pękła czaszka, wskutek czego w o- 
kropnych boleściach zakończyła życie. Stosownie do ży­
czenia pochowano ją obok zwłok męża.

Straszny czyn szaleńca. We wsi Micłmiowee, na 
Wileńszczyźnie, u mieszkańca tej wsi Jana Rynkuna 
zdarzył się tragiczny wypadek. W czasie zabawy świą 
tecznej, na którą przybyło kilku sąsiadów, Rynkun nie­
oczekiwanie dostał ataku furji i chwyciwszy siekierę*, 
począł rąbać gości. Gdy goście w popłochu poczęli 
opuszczać dom Rynkuna, furjat zdemolował urządzenie 
mieszkania. Zaalarmowane tym wypadkiem władze wy­
słały kilku ludzi, celem ubezwładnienia furjata. Gdy 
przybyli zamierzali ubezwladnić Rynkuna, ten ostatni 
uciekł na strych. Piotr Czerniewiez usiłował po drabinie 
dostać się na strych, lecz ugodzony przez Rynkuna 
siekierą w głowę, stoczył się w dół z roztrzaskaną cza­
szką. Po dwugodzinnem oblężeniu, widząc, że musi się? 
poddać, Rynkun podpalił strych i w zamieszaniu zbiegł. 
Dom Rynkuna spłonął. Obecnie w okolicznych lasach 
czynione są poszukiwania za zbiegłym furjatem.

K rwawy strajk górników. Wywołany przez ko­
munistów strajk górników w Zagłębiu ostrawsko - kar- 
wińskiem doznał obecnie znacznego zaostrzenia. Liczba 
strajkujących wzrosła do 7.000. Ze względu na możli­
wość wybuchu niepokojów, wydała dyrekcja policji 
w Morawskiej Ostrawie zarządzenia wyjątkowe, zaka­
zując m. in. sprzedaży alkoholu, wyznaczając godzinę 
policyjną na 9 tą wieczór. W  Dolnej Suchej doszło one- 
gdaj w kilku miejscach do starć strajkujących z policją, 
przyezem policja zmuszona była niejednokrotnie do uży­
cia broni palnej. Kilku demonstrantów, jak również sze­
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reg żandarmów odniosło rany. Również w pólnocno- 
czeskiem zagłębiu węglowem sytuacja znacznie się 
zaostrzyła. Z kilkudziesięciu kopalń na terenie Kladna 
pracują tylko dwie, których załogi zresztą również zdra­
dzają silną tendencję do przyłączenia się do ruchu 
strajkowego.

Dwie tragedje rodzinne w  Niemczech. W Wiel­
ki Piątek rozegrały się w Niemczech dwie potworne tra­
gedje rodzinne. W Jenie radca wyższego sądu krajowe­
go Dr Kurt Meurerer, liczący 36 lat życia, zamordował 
strzałami rewolwerowymi swą rozwiedzioną żonę, jej 
przyjaciółkę a żonę sędziego Rittwegera, dwoje swych 
dzieci w wieku 6 i 7 lat, jakoteż oboje swych rodziców, 
a następnie celnymi strzałami sam pozbawił się życia. 
Zbrodni dokonał na tle niesnasek rodzinnych. —  W Ber­
linie niejaka Klara Engwich, posługaczka, zadusiła swoich 
troje nieślubnych dzieci w wieku 2 do 7 lat, a nastę­
pnie powiesiła się. Jak stwierdzono, stoczyła ona ze 
swym najstarszym synem 7 letnim straszliwą walkę przed­
śmiertną. W rękach dziecka znaleziono bowiem całe 
pukle włosów, wydartych matce z głowy. Samobójczyni 
miała zostać wkrótce poraź czwarty matką.

Choroba Stalina. Jak donoszą z Moskwy, krwa­
wy dyktator bolszewicki, Stalin, jest chory na raba. 
Władze sowieckie, obawiając się katastrofalnych następstw 
choroby, czynią przygotowania na wszelki wypadek. 
W  związku z tem pozostają narady, jakie toczyły się 
w łonie partji wśród członków opozycji z Rykowem na 
czele. Brano pod uwagę ewentualną śmierć Stalina i stan 
wewnętrzny Rosji po jego śmierci. Ryków był zdania, 
że należy przygotować władzę, któraby natychmiast ob­
jęła rządy na Kremlu i nie dopuścić do zamętu wew­
nętrznego. Specjaliści zagraniczni pozostaną w Moskwie 
w ciągu 2— 3 tygodni. W związku z chorobą Stalina, 
w kolach politycznych wzrosły nastroje nerwowe. Opo­
zycja prawicowa zaczyna otwarcie podnosić głowę.

Rozruchy głodowe w  Petersburgu. Jak dono­
szą z Petersburga, doszło tam do rozruchów, połączo­
nych z napadami tłumu na sklepy żywnościowe. Kilka 
sklepów „Torgsina* zostało przez tłum splondrowanych. 
W związku z rozruchami G. P. U. aresztowała w Pe 
tersburgu około 150 osób.

Zderzenie pociągów rumuńskich. Pociąg po­
spieszny, jadący z Braiły do Bukaresztu, zderzył się 
w nocy niedaleko stacji Baldonivesci z pociągiem oso­
bowym na linji Braila Gałacz. Lokomotywy i wszystkie 
wagony obydwóch pociągów zostały uszkodzone. Dwa­
naście osób zostało zabitych, kilkadziesiąt rannych. W i­
nę ponosi maszynista, który pomimo danego sygnału 
„Stój!“ nie zatrzymał pociągu, ale całą siłą pary je­
chał dalej.

Trzęsienie ziemi w  Sarajewie. Z Belgradu do­
noszą : 5 silnych wstrząsów ziemi, które w ciągu kilku 
godzin nawiedziły Sarajewo i okolicę, wywołały wśród 
ludaości miasta straszliwą panikę, Mieszkańcy wylegli 
w popłochu na ulice i uciekali za miasto. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności ani jedna osoba nie odniosła obra­
żeń cielesnych, mimo, że szereg kamienic uległ uszko­
dzeniu. Ogoisko trzęsienia ziemi oddalone jest o 20 km. 
na północ od Sarajewa.

Zima w  północnych Włoszech. Podczas gdy 
w Europie środkowej, a częściowo nawet północnej, za­
znaczyła się w ostatnich dniach już pogoda wiosenna, 
północne Włoehy nawiedzone zostały niebywałą jak na 
obecną porę falą zimna i silnemi opadami śnieżnemi. 
Daleki obszar kraju począwszy od prowincji Biella aż 
po Triest pokryty jest świeżą warstwą śniegu. W  sze 
regu miejscowościach zanotowano porą nocną kilka 
stopni mrozu.

Olbrzymi pożar w e Francji. W fabryce moto­
rów w Nantes we Francji wybuchł pożar, który w skła­
dach olejów ciężkich znalazł obfity materjał palny. Mimo 
natychmiastowej interwencji straży pożarnych ogień 
ogarnął cały budynek i przerzucił się na dwie sąsiednie 
fabryki. Wszystkie trzy fabryki spłonęły aż do funda­
mentów. Szkoda wynosi wiele miljonów franków.

Śmierć najstarszego człowieka. Wedle niepo­
twierdzonych dotąd wiadomości z Londynu zmarł tam 
onegdaj rzekomo najstarszy człowiek na świecie, turecki 
obywatel Zara Aga w 158 roku życia, którego stan zdro­
wia jeszcze niedawno temu był taki, iż przepowiadano 
mu jeszcze conajmniej kilkanaście dalszych lat życia. 
Wedle dokumentów, rzekomo całkowicie pewnych, uro­
dził się on w roku 1775, a zatem z chwilą wybuchu 
rewolucji francuskiej liczył już lat 14 życia. Pochodzi 
z długowiecznej rodziny, a ojciec jego dożył podobno 
112 lat. Jeden z jego synów zmarł dopiero w r. 1900, 
przeżywszy 101 lat, a jego najmłodsza córka w najbliż­
szym czasie cbchodzić będzie setną rocznicę urodzin. 
Był 12 razy żonaty, ostatni raz stanął na kobiercu ślu­
bnym w 152 roku życia. Miał ogółem 36 dzieci.

Piekielny wicher. Cala środkowa i południowa 
część Trypolitanji, leżącej w północnej Afryce, ma cha­
rakter pustynny. A im bardziej na południe, tem kraj 
jest bezwodniejszy, tylko liczne oazy, znajdujące się tu 
i ówdzie umożliwiają jako tako komunikację.

Najokropniejszą plagą tych bezbrzeżnych obszarów, 
nagich skał, rozżarzonego piasku, czerwonej glinki są 
słynne wichury pustynne, zwane „samum", owe piekiel­
ne, gorące wichury piaskowe, które nieraz cafe szeregi 
wielbłądów zasypują sypkim i palącym piaskiem. Cza­
sami nawet po wielu latach wichry na nowo rozwiewa­
ją te góry piasku i odsłaniają stosy białych szkieletów 
ludzi i wielbłądów. Dla ludzi i wielbłądów, zaskoczo­
nych przez „samum* niema już ratunku. Prawdziwe 
szczęście, gdy piekielna wichura zacznie dąć w pobliżu 
oazy z drzewami, zaroślami, lub też starożytnej ruiny, 
jak to widać na naszym obrazku, gdzie można znaleźć 
jakie takie schronienie i ratunek.

Dżuma w  Argentynie. W ostatnich czasach wy­
darzyło się w prowincji Cordoba w Argentynie kilka wy­
padków Dżumy. Szpitale i domy prywatne, w których 
pielęgnowano chorych na dżumę, zostały z polecenia 
władz zamknięte.

400 kilometrów na godzinę. W słynnej miejsco­
wości na Florydzie znany automobilista angielski Mal­
colm Campbell osiągnął na samochodzie swoim szybkość 
400 kilometrów na godzinę. Wiadomo, że pociąg po­
spieszny przebywa w przeciągu godziny około 100 ki­
lometrów.

Wszystkie zaległe numera „Roli“ od Nowe­
go Roku posiadamy w  zapasie.
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RZECZY CIEKAWE.
' ' ' - ' ' • \ ; .

Sk a ła  M adonny n a  arch ipelagu  L ipary jsk im .

Na póinocno-zachódiftim wybrzeżu wyspy Lipa- 
ryjiskiej Pbi§§3iućl§ wznosi się pomad morzem dziwna 
skała olbrzymieli rozmiarów, kształtem swym  przy­
pominająca postać kobiety zakwefionej, która miań- 
cizy dziecię. Podobieństwo tej wyniosłej skały do 
postaci kobiecej, jiak to w idzim y na naszym obrazku, 
zwłaszcza z daleka, jest tak łudzące, że mieszkańcy 
dają jej mazwę Madonny.

oczywiście pierzcha owo złudzenie., ale natomiast 
w idzi się u w ierzchołka skały ruch jakiś, jak gdyby 
w  mrowisku.“Niech, strzeli w  tym  kierunku, a wnet 
sfruną z wierzchołka całe stada mew, które obrały 
sobie siedlisko'.

Jak zjakljada się  zjadjo?

W  poprzednich numerach „R o li" pisaliśm y o tem, 
w  jaki sposób n.ajilepiejr uprzyjemnić sobie, czas po 
pracy, aby mieć nietylko przyjemną rozrywkę, ale za­
razem odnieść z m ej prawdziwą korzyść, jak również 
o tem, co' to jest radjn i w  jaki sposób muzyka, czy ; 
śpiew, albo odczyt, wykonywane npi. w  Warszawie, 
Krakowie, Katowicach, czy gdziekolw iek indziej, do­
chodzą do naszych uszu, choć my się na krok z. domu 
nie ruszamy.

Radjio jest wprost cudownymi wynalazkiem, a 
tem cudowniejszym, że każdy je w' domu mieć może, 
gdyż nie kosztuje, znów tak zbyt wiele, aby się czło­
wiek n.a nie nie mógł zdobyć.

Radja na słuchawki, czyli tak zwane detektory, 
są najrozmaitszego kształtu i dobroci, zależy to od 
fabryki, która je wyrabia. Gdyby kto- chciał sobie za­
łożyć w domu takie radjo, musiałby w iedzieć na­
przód, z jakich ono się części składa, aby sobie je 
wszystkie zakupić. A le  to właśnie jest niepraktyczne, 
gdyż po pierwsze trudno pamiętać o każdym drobiaz- 
gu przy zakupnie, a po wtóre, jeżeli kupuje się każdą

część oddzielnie, to kosztuje ono znacznie, więcej. —  
Chcąc ułatwić nabywcom izakupooo radjia, polska w y ­
twórnia państwowa wyrabia detektory, zwane dete- 
fońami, zupełnie kompletne tak, że nabywca otrzy­
muje wszystko., CO' do założenia radja jest potrzebne. 
Jeżeli w ięc ktoś nabędzie detefon, to  będzie miał, cały 
aparat z wszystkim i przyborami i po godzinie pracy, 
potrzebnej na założenie radjia, będzie mógł' słuchać 
pięknej, muzyki, czy śpiewu, wykonywanych gdzieś 
daleko od  nas.

Z czegóż więc składa się, taki detefon? A  więc 
z aparatu detektorowego', w  ładnym pudełku, z 50 me­

trów' linki, dwóch dwumetrowy cli 
przewodników zakończonych wtycz­
kam i do połączenia anteny i uzie­
m ienia z 'odbiornikiem, jednej! pary. 
słuchawek, lidłku śrubek itp'.

Gdy ktoś sprowadzi sobie, wzglę­
dnie kupi n.a poczcie taki detefon, 
powinien przedewszystkiem z owych 
50 metrów drutu zrobić antenę i u- 
ziemienie, to jest drut ów  rozciągnąć 
na polu od jednaj żerdzi do drugiej1, 
przeciągnąć go do okna i  przez, okna 
wpuścić do m ieszkania tam, gdzie 
ma być umieszczony aparat. Można 
też ow ą antenę umieścić na stry­
chu. Kawałka tej samej link i uży­
w am y na tak zwane uziemienie, to 
jest na połączenie aparatu z zie­
m ią. Tak antenę, jak  i  owo uziemie­

nie łączym y z przewodnikami, za- 
kończonemi w tyczkam i i cała robota 
skończona. Dokładny opis z wszel­
k im i szczegółami podaje brosizurka, 
którą wytwórnia państwowa dołą­
cza do każdego detefonu tak, że każ­
dy sobie sarn może aparat rad jow y 
u siebie w  domu założyć,. Genia kom­

pletnego' aparatu w raz z wszystkiem i przyborami 
wynosi tylko 30 złotych.

Noszenie niemowląt.

Noszenie przez m atki swych małych pociech ró­
żni się w ielce u różnych ludów. Najpowiszechmiejiszem 
jest trzym anie maleństw na ręku. Dość popalaniem  
jest noszenie' dzieci na plecach. W  ten sposób noszą 
murzynki swe niemowlęta, zawinięte w  chustkę, słu­
żącą zarazem do okrycia matki; podobnież Eskim o­
ski chętnie umiesiziczają dzieciak i w futrzanej kapu- 
zie. U mieszkańców Now ej Zelańdji „pociechy" w y­
glądają zza pleców m atki 'z obszernego płaszcza, zro­
bionego z, lnu, piór ptaka K iw i. Sposób ten pozwala 
matce na pracę ręczną bez konieczności rozstawania 
się z dzieckiem. lod jank i Am eryk i północnej 'noszą 
dzieci na plecach w, przyczepionej tam osolbliweji ko­
łysce. Zaś Indjlanki z południowej- Am eryk i dźwigają 
swe niemowlęta w umieszczonymi na głow ie koszy­
ku, który po opróżnieniu używany bywa jak-o kape­
lusz do przykrycia głowy. Kobiety lapońskie trzym a­
ją dzieci na rękach razem z kołyską. N a  Kaukazie 
zaś matki noszą niemowlęta n,a ręku, dźw igają jed­
nak równocześnie sporą kołyskę na plecach. W  Sja- 
m ie i na wyspach mórz południowych sadzają kobie­
ty swe „robunie" na jednem z bioder.

Egipcjanki umiesz czają dzieciaki wysoko na ra­
mieniu. Kobiety z Melanezjf dźw igają' niemowlęta 
w  .sieci, zawieszonej na głowie. Podobnież niektóre

Im  hardziej przybliża się wędrowieci, tem więcej
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szczepy Indjan połudmowo-amcrykańskich z: tą, róż­
nicą, iż siatka uwieszona jest u ramienia. P igm ejk i 
z wysp Andamańskich przymocowują dzieci taśmą do 
barków. •

M im o tej rozmaitości widać, iż  wszędzie, czy to 
u ludów . cywilizowanych', czy też pozostających do- 
tądi w  stanie dzikości, troszczą się matki o jak naj>- 
lepsze (ich ; zdaniem) zaopiekowanie się swem por 
tomstwem. Czesław Wośkowski.

Ciekawostki.
Przy  pomocy 3000 stacyj mieteorologicznych roz­

sianych po całym świeicie, skonstatowano ilość co­
dziennych burz na kuli ziemskiej,. W edług tego co­
dziennie szaleje na całym św iecie przeciętnie 44.000 
burz. W iększość ich przypada na oceany i morza. — 
N ajw ięcej burz wykazuje Am eryka Południowa, — 
gdzie prawie codziennie szaleją. Na drugiem miejscu 
znajduje się A jopja, gdzie rocznie panuje- 250 burz. 
Następnie przychodzą W łochy, które mają rocznie od 
40 do 50 burz i Paryż 27 burz.

Najw iększa na świecie plantacja kawy znajduje 
się w  Brazyłji, w prow incji San Paoli. Plantacja ta 
ma 135.000 hektarów w ielkości i rośnie na niej prze­
szło 8 miljionówi drzew kawowych. Jedno drzewo ka­
w ow e dostarcza rocznie przeciętnie funta ziaren.

Języki światowa.
Językiem chińskim mówi 300,000.000 ludzi, -an­

gielskim  139,000.000, niem ieckim  90,000.000, rosyjskim  '
60.000.000, hiszpańskim 60,000.00, japońskim  60 milj., 
francuskim 46,000.000, w łoskim  43,000,000, arabskim
25.000.000. Językiem polskim włada około 25j.000.000 
ludzi.

ODPOW IEDZI REDAKCJL
Pp.: Antoni Foloczek wi IP.: Z nadesłanych prac sko­

rzystam y. „Znajomy11 w  L.: „R o lę" wysyłam y Panu zawsze 
we czwartek/więc w  piątek już ją  P a n  bezwarunkowo m ieć 
powinien. Jeżeli listonosz doręcza ją  dopiero w  sobotę lńto 
nawet w poniedziałek, to w idocznie sam ją  przedtem  czy­
ta. P ros im y powiedzieć mu, że jeżeli tak dalej1 będzie po­
stępował, to wniesiem y na niego zażalenie. Rozw iązanie 
zagadek z Nru 12 przyszło zapóźno. N. N. w  K.: Z nadesła­
nych zagadek skorzystamy. Wojciech Małocha w  R.: Ma 
P an  zupełną słuszność, tw ierdząc, że taka bezm yślna osz­
czędność tamuje zupełnie ruch. w  całym  kraju. Słuszne 
uwagi zamieścimy. Jakób Dutka w  P .: Rozwiązania za­
gadek z Nru 12 „R o li"  przyszło zapóźno. Czytelnicy w  W ie­
liczce: Owszem, w ykaz wygranych dolarówek będziem y 
zamieszczać. Z 1 marca daliśm y snieco spóźniony, ale nie 
z naszej winy. Karpińska w K.: Z 'Maćka nie taki smyk, 
jak  się Pan i -zdaje; w ierszyka nie m ógł poprawić, gdyż 
w  nim  jest cały humor,. Zasłyszane przez 'Panią, opow ia­
danie jest utworem  W ilkońskiego, k tóry je zam ieścił w  
zbiorze humoresek p. t.: „Ram oty i ram otki". Za życzenia 
serdecznie dziękujemy. Karol Łazęga w  N:: Bezrobocie pa ­
nuje w  całym  świecie, ą  nawet w  tak bogatej- Francji jest, 
w ie lka  liczba bezrobotnych, nic też dziwnego, że i Po lsk i 
nie ominęło. IKiedy zakończy się kryzys gospodarczy, prze­
w idzieć trudno', a le zakończyć się musi. Już teraz są pe­
wne . oznaki, że idziem y ku jaśniejszemu jutru, czy ale 
postęp będzie szybki, czy, powolny, nikt tego nie odgadnie. 
Janina Milska w  N.: Tak piękny liścik  m usiały pisać ró ­
wnie piękne rączki. YV.ar tał o by je z wdzięczności ucałować, 
cóż k iedy tak daleko. Michał Milka w  L.: Ten, który sam 
nie chce prenumerować gazetki, choć może, ale czytuje 
pożyczaną,,, nie różni się niczem, od darmozjada, który ży­
w i się cudzą pracą. W . Ozdoba w S.: Jeżeli „R o lę " 'Panu 
zatrzym ują w  gm inie, to nie może Pan pisać, że na pocz­
cie, bo przez wprowadzanie nas w  błąd naraża Pan nas: 
na (niepirzyjemmości. H. Tadanier w L.: Z nadesłany-ch Za­
gadek sikoirzyisitamy. Gawlikowa w  Z.: Ciesizy iiuais bardzo-, 
iż ipoiwieść „Darowy życia " tak się Pan i podoba. Zacieka­
w ia  'oma do końca. N iestety nie m ożem y jej- -zbyt dużo 
drukować w  jednym  numerze, gdyż :i cnla ion e  rzeczy po­
trzeba miejsca. Tak ie  pom yłk i wszędzie się zdarzają.

Zagadki do nagrody.
1. Szarady.

i. ,
(U łożył Jan Liwosz z S.).

Pierwsze czwarte używają profesorzy,
Gdy do nauKi uczniowie nie skorzy, 
Trzecie pierwsze drzewo dobrze u nas znane, 
Do wyrobu zabawek zw yk le używane, 
Pierwsze trzecie do budowy mostów po­

trzeba ,
Pierwsze drugie unosi się zawsze do nieba, 
Trzecie drugie to instrument muzyczny, 
Dziadom jest zwykle tylko praktyczny, 
Czwartych znajdziesz w  ogrodzie dowoli, 
W ysokich i cienkich wśród grochu lub

[fasoli.
Całość to straszna choroba, choć nie za-

[raźliwa,
Trupem za życia człow iek wtenczas bywa.

II.

(U łożył Karol Baron z P.).

P ierwsze z drugiem na ogień wołamy, 
Trzecie z czwartem koło domów mamy, 
Pierwsze z trzeciem chętnie popuszczacie, 
Gdy podczas uczty suto potraw macie,

Drugie z p ierwszem  drzewo widzisz każ-
[dej chwili, 

P ierwsze drugie trzecie pasterze czynili, 
Drugie z trzeciem  mają dotąd jeszcze lasy, 
W szystkie broniły tw ierdzy lecz dawnym i

[czasy.

2. Konikówka.
(U łożył Antoni Polocżek z P ).

3. Wirówka.

mi nie grze ale le

cłrn do do do do

na łoś czło a ny

cno stwo w iś nie nie

ci w iek ty rzo ci

Przeskakując jedną I tę samą ilość l i ­
ter, odczytać przysłowie.

4. Bilet wizytowy.
(U łożył Br. Kudła z T.).

KAROL WYMOF1T

Ruchem konika szachowego odczytać 
znany w ierszyk  E. Orzeszkowej.

Odczytać zawód tej osoby.

Za dobre rozw iązan ie powyższych za­
gadek przeznaczamy dw ie książki do roz­
losowania.

Term in  nadsyłania rozw iązań upływoa dnia. 15 b. nr. 
Znaczenie zagadek z N ru  13 „R o li" : 1. Łam igłów ka: 

W ielkanoc. 2. Szarady: Baranina. 3. Telegram : Redakcja 
i Adm in istracja „R o li"  życzą swym: Czytelnikom  Weso 
łych świąt. 4. B ilet w izytowy.: Kom edjopisarz.

W  oizniaczomym czasie dobre rozw iązanie wszystkich

zagadek nadesłali pp.: Jan M igdał z U., Karolina Machal- 
ska -z O , Tadeusz Tadanier z L „  M ichał Łazęga z P „ Pa ­
w eł Kopta z Ł., M arja Małomówna z K., K aro l Pakoś* z P., 
Jan L itw in  z C„ Kaziun ia  Skawińska z S , Jan Ń ierobij z L.

N agrody w ylosow ali pp.:.Paw eł Kopta ,z Ł. i Karolina 
■ Machalska z O.

■Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarni „Czasu" w Krakow ie pod zarządem Leopolda W ójcika.



Sprzeczka.
Narzeczeni posprzeczali się na. dobre. Ona woła 

wab uczona:
-4 Oddam ci natychmiast wszystko., co od ciebie 

•dostałam!
On uradowany :
—  Znakomicie! Może zaczniesz zaraz od poca­

łunków !

Giełda płodów rolniczych

Spełnione życzenie.
Żona —• Żnalaiziam jeden z twoich starych listów. 

Zapewniasz mnie tam, że wolisz znosić piekielne ka­
tusze u mego boku, an iżeli żyć beze mnie choćby 
w  raju.

Mąż: — To życzenie spełniło się.

•to jest
U lekarza.

Lekarz: N ic n ie mogę panu poradzić 
choroba odziedziczona.

Pacjent: To proszę przynajmniej rachunek po­
słać memu ojcu.

Prze-
W  tramwaju.

Gość wsiadając do tramwaju, powiada: — 
pratszani, ozy ta  arka Noego jest już pełna?

■Gość, stojący w  woale: —  Brak tylko osła 
szę, niech pan wsiada.

pro-

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacze' 
maski na twarz, sita do 

_  miodu, węzę sztucznę
pszczelnego wosku, oraiz 

najtaniej M ICHAŁ-
pod gwarancją z czystego
wszelkie inne przybory poleca 
FOPOW (dawniej W . Gawor). Wytwórnia przybórów 
pszczelniezych oraz pracownia blacharska, Kraków, 

ul. św. Tomasza 1. 2, w  podwórcu.
Cenniki wysyłam darmo.

Szczepy orzecha włoskiego
trizy i  czteroletnie, przesadzane iz wieńcem foociznyeh 
korzen i o  wysokości 2—3 m. izdrowe do. sprzedania 
u Jana Strady w Warszawie, ul. T. Kościuszki Nr. 38.
Cena iza 1 sztukę 3 izłp., a hurtownie taniej. W ysyłam  
również na prowincję 'za zaliczeniem pociztowem.

InsftrumanthwBmjmwmmmm
dęte i smyczkowe oraz części m *  
pasowe do tychże. — Stare Instrw 
menta naprawia, zestrajs łab wy- 

mienia na nowe

J .  A . NIKIEL
Iraków , Siawika a.

Komplet Instrumentów dętych 
używanych t a n i o  do sprze. 

dania.

dnia 29 marca b. r.
-30*C0 Słoma długa 7*50— 8*00 
-27 00 Ziemniaki stoŁ 0*G 0—0*00 
-26*50 Koniczyna na- 
-24*00 sienn. ozer. 250*00— 290*00 
-26*00 Mąka żytnia 42*25— 42 50 
-29*00 Mąka pazen. 48*00— 47*00 
-14*00 Otręby pszen. 16*00— 16*50 
-19  00 Otręby żytnie 16*00— 16*50 
-18*00 Mąka czerw. 19*00— 20*0® 
towar średniej handl. jakości aa 100 kg

Oany bydła I nierogacizny na krakowskiej targowfe#
w dnie 29 marca b. r.

Ptaconosa Jadankilogram iywej wagi I.klasy:
Sahafa . od 060 do 0*72 sL Jatowaik od 0 60 do 0*70 fl.
Woły . . od 0-60 do 0*68 tł. Cielęta . od 100 do 1*16 st.
Crowy . od 0*55 do 0*63 zt. Kozy i barany 0*00 do 0*00 il.
iloiagaclsnę 1*00 do 1*20 ił. HmiMlut litij ai|l od 1*40 dol’5®

fszentca 
tyto
Owies . . 
jęczmień . 
fasola biała 
3rech swyk.
Sano ałodk.
Lubin żółty 
ioniczpastew. 16*00- 
Osay roznmiają się za

29*50- 
26*50- 
26*00 
23 00 
24*00- 
27*00 
12*00 
18*59

Wapno
bardzo dobre do budo­
wy, jakoteż do bielenia 
i dla celów rolnlezyeh 
można nabyć u firm y:

Stanisław ŻółKiewicz iSKa
W CZUDCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych 
Telefon N r 8.

nasienną czerwoną  
podolską, wytrzymałą 
na mrozy, wolną od 

■■umil Iiiiu nnni I ki i" 11 kanianki, w  workach 
50 i 100 kg. w  cenie 2*60 zł. za 1 kg. oraz 
po 5,10 i 20 kg. w  cenie 2*80 zł. za 1 kg. wysyła: 
Władysław Dyba, lupczyńce poczta Denysów.

Tani miesiąc
w Administracji „Roli“ 
na roczniki „Roli"

l » « * s e e d a : w K £ s « f t r a m 3 r e
Kto zatem w  ezasie do dnia 15 kwietnia b. r. 
nadeśle kwotę 6 zł. 80 gr. otrzyma rocznik „Roli" 
z roku 1927, 1930 lub 1931 z kilkoma pięknem! 
powieściami, mnóstwem krótszych powiastek, le­
gend, opowiadań i l  p. oraz setkami ilustracyj. 
Po zawiadomieniu nas pocztówką wysyłamy w nume­
rze »Roli« czek na rocznik. Za zaliczką nie wysyłamy, 

gdyż zaliczka znacznie podraża koszta przesyłki.

Okładki na wRol^< w> 8°^77 v po nade­
słaniu 2*20 zł. wysyłamy. Są też okładki 1927, 1928 i 29.



O s
S zn ory Dostarcza:

Hamaki, siatki tennisowe. Sprze­
daje konopie i kupuje lub za­

mienia na gotowe wyroby.
Wysyła monterów do lin 

transmisyjnych.
Na żądanie wysyła cenniki.

"  Uwaga
na dokładny 

f jedyny  a d re s  
*»*>«• 

a  L e le w e la  11

a wszystkie dni 
r roku, dzieło 
opracowane 

‘ przez ks. Dra W,
U ta, Ozdobione 366”ilustracjami, 740 stroń, w ozdobnej o- 

prawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.
I ŚntiPFP Pdttn lp7|ICS (Przez krzyż do nieba). 
I oIIi Ig I u r a n a  Js ł UoII* »Droga Urzyżowa«, oraz

Żywot Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących
i Żywoty Świętych w jednym komplecie, format 22X34 cm,

w  ozdobnej oprawie, cena 25 -żł.
DnifSlł lil7jPS7 PaSliP ? (Q uo Vadis) Sienkiewicza, 292 str. 
UMKąU IU łIE o ł i  ffliii® • ilustrowane w  oprawie, cena 4 zł
Na opłatę poczt, należy załączyć 2.50 zł. Powyższe dzieła 
powinny znajdować się w  każdym domu katolickim, będą 
ozdobą i pamiątką i dla prawnuków, więc kto zamówi nie 

pożałuje. Wysyła:
Księgarnia „Czeczwa®, Rożniatów, Małop. ul. Strutyn W.154.

Zaraz sprzedam ś s t s f t s :
nego, sprzęty domowe, ładna krowa, mały sadek, wo­
da przy domu, kościół na miejscu. Adres: Piotr Mię­
kina, Raciborsko (poczta w miejscu), powiat Wieliczka.

™ i b, T o n q e s j o n o w a m e

• • •

1
99'

rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezńa- 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za­

miejscowych mieszkanie zapewnione.

Aparat fotsgraficzny
■mmmmmm— — ^ ^ — — JLdania.. Wymiar: 10X15* 
podw. anastygmat Mayera F. 1:4.5, podwójny wyciągi 
ognisk. 18 cm. Dodatki gratisowo: 1 futerał, skórzany na;! 
aparat i 6 kaset a rzemieniem przez ramię, 1 statyw dre­
wniany czterodzielny polerowany, 6 kaset do płyt i 1 ką- 
seta do błon płaskich. Na żądanie służę wzorami zdjęć fo- 
togr. Cena na zapytanie. Początkującym udziela listow­
nie bezinteresownie gruntownych inforraacyj fotografi­
cznych. Adresować: Br. January Wilk, Dukla, Małopolska,

Wielki Ilustrowany

Powszechny
am.m

fest do nabycia w  Administracji „Roli“ po 
cenie 2 zł. 95 gr. —  Po zgłoszeniu zamówienia wy­

syłamy czek na Kalendarz w numerze »Roli«.

Piosenkarz Polski fc 3 j# B rC !
Iow®, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Maauif, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki miodtrisif, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki disś- 
bćw, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron ISO. 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 '20 st.

Robię portrety Kolorowe olejne
z fotografji wyraźnej, format wedle życzeń, ręczne 
wykonanie na płótnie. W  razie niepodohania, nie 
zmusza się do wykupńa takowego. Cena 35 zfcp. Wy­
syłać fotografję oraz 3 złote na koszta przesyłki 

Strzelczuk Czesław, malarz — Bursztyn.

Oo wydzierżawienia V»-
sperująca od szeregu lat z mieszkaniem i ogrodem, 
z towarem lub bez, w bliskości Krakowa od zaraz. 
Interes nadający się szczególnie dla emeryta. Zgłosze­

nia do Administracji »Roli«.

W IELKĄ OSZCZPDNOCCI*
Ha fhSiegc gospodarstwa jest wypróbowana Praiifcjrstass.* 

Książka Kucharska pod tytułem

ufofoma prses Marię Gruszecką, która zawiera prakityes&S 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposoie®s 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych 1 oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z MeHsną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnyeli, 
Tępieni# moli, myezy i innych robactw dokuczliwych 
Również zawiera taeama książka cały szereg pr&ktycznyefi 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej ffe 
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej kekpścś 
w wielobarwnej okładce z przesyłką ZŁ SAO. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. De nabycia w A Om. „Kett*

’ /' 1 —  
Prenumeratorów, nadsyłających nam zmiany adre­

sów, prosimy o podawanie nam także dawnego adresu, 
pod jakim „Rola“ przychodziła, abyśmy pierwotny adres 
mogła wykreślić, a  nowy wpisać.


